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1936 - 1946 

W dziesiątą rocznicę krwawej zbrodni, dokonanej przez 

1ługusa Hitlera i Mussolin~ego-generała Franco-na ludzie hisz­

pańskim - klasa robotnicza, demokraci, wazyacy uczciwi Polacy 

zapytują: 

Jak długo Jeszcze 
świat bądzłe · tolerował w · Hiszpan~i rządy faszystowskich. mor• 

derc6w, jak długo pozwala6 będzie by istniało niezniszczone 

1aiasdo faea::yząaą. · : . 

Hiszpania walczv 
Rok 1936 był rokiem specjalnego za• 

ktywizownia mas ludowych w kra ilłch 
Europy, zaktywizowania w walce z ro5• 
nącym w sily faszyzmem, walce o derno· 
krację. Rezultatem tego zwiększenia ak• 
tywności były ostre walki, częściowe 
zwycięstwa i narastające przeświadcze­
nie, że tylko w zgodzie, we współdziała· 
niu wszystkich sił demokratycwych, 
szczerze antyfaszystowskich kryje się 
ziarno przyszłego zwycięstwa. Politycy, 
lewicowi rozszerzyli koncepcję „jednoli· 
tego frontu" klasy robo!nicZ"Cj -współ.: 
działania partii wyznających świalopo· 
gląd marksistowski na „Front Ludowy" 
- wspólc!ziatania wszystkicJ1 sił demo·· 
kracji, antyfaszyzmu, postępu. Powstaje 

. taki „front ludowy" we Francji i w wy· 
borach 3 maja 1936 r. uzyskuje wladzę 
rząd przezeń wyłoniony . W Polsce, w 
krwawych wypadkach Lwowa, !(rakowa 
Chrzanowa, Gdyni wykuwa się nie tylko 
braterstwo broni partii robotnicznych 
(utrudnione przez fakt nielegalności par·· 
tii komunistycznej), ale i szerokie poro· 
zumienie całej demokracji, będące mobi• 
lizacją mas do walki z rodzimym faszyi 
mem, z przetwarzającą si ę · właśn ie \V 

„Ozon" - Sanacją. 

Ale bodaj najbardziej sensacy jny111 
bylo zwycięstwo „Frontu Ludowego" -
„Frente Popular" - w Hiszpanii. Byto 
to w półtora roku po krwawym stłumie· 
niu październikowego powstania robotni 
ków, było to w epoce nasilenia terroru i 
represji. A jednak lud hiszpań:;ki znalatJ 
dość w sobie dojrzałości politycznej i 
sił y, by połączyć się w walce o wolność 
i w walce tej - mimo wszelkie trudnoś· 
ci stawiane przez aparat dyktatorski 
osiągnąć przytłaczające zwycięstwo w 
wyborach. 

Ale - nigdy nie dość uczyć się lego 
na pam1ęc kapital istyczna reakc ja 
władzy nawet wedle . je j praw zdobyte j 
nie oddaje. W Polsc na aktywność mas 

Dokończenie na str. 2 
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Dokończenie ze str. 1 
odpowh:!dziJl, byly represje poliuyjne, 

pęczrne1ąea Bereza i.„ tworzenia mi 
gwalt z resztek sanacji, endecji i O)IR 
- „Ozonu" przyszlej „monopartii" na 
wzór hikrow kiej NSDAP. We Francji 
atak proletariatu na p<Y..:ycjc kapitału 
wywołał kontrakcję t. zw. „200 rodzin" 
największych kapitalistów, którzy szczo 
drze zafinansowali czystej krwi faszys­
towską organizac.·ę „Ogniste I(rzyże", 
pod przewodem kandydata IJa francus­
kiego Hitlera - pułkownika de la Roc­
que. 

Najostrzej reakcja wystąpiła w' Hi­
szpanii. Zwolennicy faszyzmu i dyktatu­
ry uderzyli wprost, zbrojnie. Oficerowie 
zorganizowali powstanie przeciw legal­
nemu rządowi, powstanie, które rozpo­
częlo się buntem oddziałów stacjonują­
cych w Marokku hiszpańskim. Na czele 
tego powstania stanęło kilku generałów, 
z których ostatecznie na czoło wybil się 
generał Franco. Na półwyspie Pirenej­
skim rozgon;ała mordercza walka. Z 
jednej strony i lud - z drugiej - woj­
sko. Wojsko miało więcej karabinów, 
lud nie był zorganizowany i przygotowa 
ny do zbrojnej obrony swych praw. W 
rezultacie „powstańcy" odnieśli pewne su 

kcesy. 

Wówczas rozpoczął się najtragiczniej 
szy atak dramatu· ludu hiszpańskiego 
Franco morderca wlasnego ludu 
zwrócił się o pomoc do Hitlera i Musso­
liniego. Nie zawiódł się. Nadleciały wlos 
kie i niemieckie eskadry, przybyły nie­
mieckie oddziały pancerne. „Duce" przy­
siał cztery dywizje ochotników. Wojna 
hiszpańska stała się krwawymi manewra 
mi wojsk europejskiego faszyzmu, gene 
ralną próbą przyszłej (a obecnie już 
przeszłej) wojny światowej. Rząd hisz­
pański zwrócił się o pomoc do państw 
demokratycznych, ale te - stosując po­
litykę przebłagiwania faszyzmu przez 
ustępowanie mu - zastosowały zasadę 
t.zw. „nieinterwencji" czyli nie mieszania 
się w sprawę wewnętrzną Hiszpanii. 
Obecność lotniczego niemieckiego „Le­
gionu Kondor", który nad Madrytem 
wprawiał się do przyszłego bombardo­
wania Warszawy - nikt z polityków 
„nie zauważył". 3 dywiz;e włoskich 
„Czarnych Strzał", dywizja „Littorio''. 
niemieckie dywizje pancerne- to wszy­
stko były „wewnętrzne sprawy" Hiszpa-

nii. 
I w tych krwawych zapasach powoli 

ulegała, ginęła na szańcach republikań~ 
ska Hiszpania. Walczyła do ostatka, az 
wreszcie uległa i na półw-yspie Pirenej­
skim rozpoczęła się długa noc faszystow 

skie j niewoli. 

Ale hiszpański chłop, robotnik hisz­
pański w tej swojej tragicznej walce 
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i 
nic był - mimo „nieinterwencji" rzą­

dów - osamotniony, u boku jego slanął 
świadomy proletariat ca!ego św1.1ta. Nit! 
zliczone akcje prolestacy jne przeci.v 
„nicinterw ocji", olbrzymie. zbiórki pL­
niężnc, pomoc facJ1owców, pomoc mate­
rialna, zdobywane i ofiarowane Hiszp;r­
nii przez organizacje robotnicze to 
;eszcze nie bylo wszystko. Najpiękniej­
szym akcentem, najwspanialszym dowo­
dem solidarności robotników całego świa­
ta z walczącą o wolność Hiszpanią, by­
ły walczące u boku ludu hiszpańskiego 

„Brygady Międzynarodowe". Byly to 
oddzialy formowane z przybywających 

ze wszystkich krajów ochotników -
robotników. Nie brakło wśród nich oczy 
wiście i Polaków, którzy z nieslychany­
mi trudnościami, nielegalnie przez „zie­
loną granicę" wydostawali się z Polski, 
by walczyć w myśl hasła „za naszą wo! 
ność i waszą" z faszyzmem, z hitlerow­
ską awangardą. 

Z tych ochotników i z garstki poi-

Przegląd 
KONFERENCJA POKOJOWA 
Rada ministrów zagranicznych czte­

rech mocarstw uchwaliła nareszcie datę 

konferencji pokojowej: 
29 lipca r. b. do stołu obrad zasiądą na­
stępujące państwa: 

Anglia, Australia, Belgia, Białoruś, 

Brazylia, Chiny, Czechosłowacja, Etiopia 
Francja, Szwecja, Holandia, Indie, Ju­
gosławia, I<anada, Norwegia, Nowa Ze­
landia, Polska, Stany Zjednoczone, Ukra 
ina, Unia Południowo-Afrykańska, Zwią 

zek Radz1Peki. 
Jak widzimy liczba tych państw wy­

nosi 21. Poraz pierwszy w dziejach w 
obradach międzynarodowych zabierają 

głos: Bałoruś, Indie, Nowa Zelandia, U­
kraina i Unia Południowo-Afrykańska. 
Trwają jeszcze pomiędzy ministrami 
wielkiej czwórki różnice zdań co do o­
statecznego ustalenia procedury obrad, 
następnie co do tego, czy Chiny mają 
wystąpić, jako piąte mocarstwo, zapra­
szające inne państwa na konferencję po­
ko;ową, czy też same mają być zapro­
szone przez cztery mocarstwa_ Należy 
sądzić, że takie niepoważne różnice zdań 
nie przeszkodzą jednak odbyć się długo 
wyczekiwanej przez cały świat konferen 
cji w oznaczonym terminie. 

PACYFIKACJA PALESTYNY 

Urzędowo donoszą, że akcja pacyfika.1 
cyjna specjalnych oddziałów wojsk bry­
tyjskich skierowanych przeciwko Zydom 
w Palestynie zakończyła się. My Polacy, 
z doświadczeń ostatniej wojny, wiemr 

sldch emigrantów powstała słynna „Bry­
gada im. Jarosława Dąbrowskiego", któ 
ra piękną kartę zapisala w dzie jach wal­
ki o woh.ość na polach Iliszpanii, a któ­
rej żołnierze pófoiej, już w czasie woj 
ny światowej nieraz stawali się kadrą 
boh:ferów w śmiertelnych zapasach z 
faszyzmem. Kadrą bohaterów, a jedno­
cześnie kadrą żołnierzy - demokratów. 

Padła, uległa w walce republikańska 
Hiszpania: Taran stalowej przemocy 
międzynarodowego faszyzmu złamał 
„Frente Popuar" militarnie. Ale idei je­
go nic zniszczył. Odrodziła się ona w 
wiciu krajach, w wielu krajach dopro-

, wadziła do zwycięstwa demokrac). 
teraz czas by kraje te odwdzięczyły się 

Hiszpanii za przykład, żeby i w oj­
czyźnie „Frontu Ludowego" odniósł on 
zwycięstwo. Taka jest wiara polskiego 
ludu, taka jest intencja z tego ludu wy­
szlych polskich mężów stanu, gdy spra­
wę Hiszpanii stawiają aa międzynarodo 
wych obradach na porządku dziennym_ 

wydarzeń 
jak wygląda taka pacyfikacja. Wpraw• 
dzie nie wydano- żadnego oficjalnego ko 
munikatu o zakończeniu pacyfikacji, je­
den sam fakt zniesienia zakazu uczęsz­
czania żołnierzy brytyjskich do rozryw­
kowych lokali żydowskich ma o tym 
świadczyć. Jednak tajna radiostacja ży­
dowska doniosła, że żydzi w dalszym 
ciągu przygotowani są do zbrojnej kontr 
akcji. Anglicy chcą złagodzić złe wraże­
nie, jakie wywołała w całym świecie pa­
cyfikacja, wypuszczają z obozów inter· 
nowanych żydów w ilości około 50 dzien• 
nie.Fakt ten wywołuje z kolei głośne 

niezadowolenie Arabów. I tak źle i tak 
niedobrze - biedni Brytyjczycy. 

STOSUNKI POLSl\l Z ZAGRANICĄ 

Stosunki Polski z zagranicą rozsze. 

rzają się i umacniają. W Londynie na­

stąpiła wymiana listów dyplomatycznych 

między ambasadorem Argentyny a am­

basadorem Polski w Anglii. Jednocześnie 

ambasador Afganistanu zakomunikował 

charge d'affeires Rzeczypospolitej Pol­

skiej, ie rząd afganistański pragnie z 

Polską nawiązać stosunki -Oypłomatycz­

ne. To samo uczynili w tych dniach przed­

stawiciele dyplomatyczni Republild Hai­

ti i Republiki Ekwadoru. Jak widaimy 

krąg interesów zagranicznych Pols'ki 
wzrasta i w ślad za tym otwierają sit 

przed nami nowe perspektywy gos,pe­

darcze i handlowe. 



Ordynarna prowoka,ia i głupota „ 

Wywiad z \.YCCE·ministrt m Bezµieczenst\Va Publicznego tow. H. Wachow:czem 

Viceminister Bezpi . .:zeń.stwa 
l'ublicznego tow. Henryk Wacho· 
wicz udzielił przedstawicielowi 
„Pobudki" wywiadu na temat 
ostatnich krwawych zajść w Kiel­
cach. Oto najciekawsze szczegóły 

uzyskanego wywiadu. 
Jakie było podłoże zajść kieJ 

leckich? - pytamy. 

- Jak zwykle ordy:rnrna nie· 
nawiść rodzimych faszystów i bez 
graniczna głupota ludzka. Zajście 
miało przebieg następujący. 

I -go lipca 8-.nio letni synek 
szewca kieleckiego Błaszczyka zo· 
stał p ' rwany i ukryty w terenie. 
Ojciec nie zameldował o tym w 
komisariacie Milicji, lecz rozpo­
wszechniał wiadomości o zaginię· 
ciu synka, którego jakoby mieli 
porwać żydzi. Tymczasem w dniu 
3-go lipca dziecko powraca i na· 
uczone co ma mówić gdy zapytają 
je gdzie było, opowiada, że zostało 
uwięzione przez żydów, bite i mal­
tretowane i tylko cudem zdołało 
ujść przed pewną smiercią. Skoro 
potworna plotka zdążyła obiec już 
całą ulicę z przyległościami, ojcie::, 
szewc Błaszczyk, decyduje się wre­
szcie zameldować o zaginięciu i 
:,dnalezieniu dziecka w komisaria­
cie miejscowej Milicji z komenta­
rzem, że dziecko zostało uwięzio­
ne przez żydów-repatriantów, mil!· 
szkających przy uł. Planty 7. 

Ciekawe jest, że nim Błaszczyk 
przyszedł z Milicją, „wzburzony" 
tłum, zebrany przed domem w 
którym mieszkali żydzi przy ul. 
Planty 7, szturmował 1uz do 
drzwi wznosząc obelżywe okrzy­
ki domagające się kary na rzeirn­
mych sprawców zbrodni. Zbrodni, 
gdyż wśród prowokatorów znaleź­
li się i tacy, którzy twierdzili 1;; 

widzieli „na włas:ie oczy" trupy 
sześciorga dzieci zamordowanych 
przez żydów. Pogłoski te powtó· 
rzyły niektóre „czynniki" admini· 
stracyjne. 

- Czy zeznania dziecka ni~ 
wyjaśniły od razu sprawy? 

- Dziecko wzięte na spytld 
przez 2 godziny powtarzało po pa­
puziemu wyuczoną lekcję o żydach, 
uwięzieniu, zamierzonym morder· 

stwie itp. w obawie, że jeśli powie 
prawdę zostanie ukarane przez 
rodzićów. Po 2 godzinach dziecko 
przyznało "ię do prawdy. Wyszły 
na jaw szczegóły tej potwornej 
prowokacji do której zdegenerowa 
ni orzestępcy nie zawahali się 
użyć niewinnego dziecka. 

Rezultat -agitacja ·szumowin, 
dla których nie faszyzm hitlerow­
ski lecz resztki pozostałych przy 
życiu żydów są najstraszniejszym 
wrogiem, spowodowały, że na 
ulicy zebrał się kilkutysięczny tłum, 
który zaatakował budynek zajęty 
przez Komitet Zydowski. 

Rozpoczęła się krwawa rzeź 
Bartłomiejowska, która splamiia 
imię Polski, tym bardziej, że t:1k 
potwornego pogromu kraj nasz 
od najdawniejszych czasów nie 
przeżył. 

Nic więc dziwnego ze zagrn 1i­
ca chciała ukuć z tego kapitał 
przeciwko obecnym stosunkom 
panującym w Polsce wysyłając 
tego samego dnia do Kielc wsiy­
stkich prawie dziennikarzy bawią 
cych stale czy przejazdem w Pol­
sce Cyfra 32 zabitych żydów (i 2 
Polaków, którzy stawali w o!Jro­
nie praworządności) oraz 42 osób 
narodowości żydowskiej cieżko 
rannych, nie oddaje ohydy tej "pro­
wokacji. Zbrodnia kielecka ma 
charakter głupoty, zupebego otu­
manienia i jest prymitywnie ordy-· 
narna. Ordynarna, bo tylko szahń 
ski plan zrodzony w umyśle pol­
skich hitlerowców, przy pomocy 
naiwnego dziecka, doprowadził do 
takiej katastrofy. 

Głupota zaś tej całej prowoka­
cji polega na tym, że społeczeń­
stwo i organa Milicji w dalszym 
ciągu jakgdyby przeżywają jad, 
jaki hitleryzm zaszczepił w dusze 
Polaków w ciągu 6-cio lehiej 
prawic okupacji. M')rdując tych 
kilkudziesięciu cudem ocalałych 

z katastrofy wojennej żydów, sta 
nowią jakgdyby moralnych konty­
nul.1torów potwornej ideologii 
Streichera, siedzącego dziś na ła­
wie oskarżonych w Norymberdze 
przed Trybunałem narodów. Choć 
Streicher przeczuwa. dziś swój 
koniec i upadek swej teorii, ma 
kontynuatorów właś:iie wśród spo ~ 
łeczeństwa polskiego tak okrutnie 
przez Hitlera prześladowanego, 

ma naślado\Vców wśród tej części 
naszego Narodu, która tak za cza-: 
sów okupacji jak i dziś nie zdała 
egzaminu dojrzałości i swoimi 
czynami potwierdza tezę, że bak· 
cyi hitlerowski przeżarł dusze i 
umysły wielu dziesiątków tysięcy 
ludzi w Europie i wytworzył 
wspólną :deologiczną więi - iaszy-: 
stów wielu. krajów. Prasa zagra­
niczna już pisze i będzie pisać o' 
Polsce jako o kraju niedojrzałych 
Judzi. 

- Czy społeczeóstwo polskie 
po:iosi odpowiedzialność za wypad 
ki kieleckie? 

- Bezwzględnie nie. Ale spo­
łeczeóstwo poi · kie ponosi odpo.­
wiedzialność za to, że w niedo­
statecznym stopniu zwalcza i li· 
kwiduje bakcyle hitlerowskiej ide-· 
C1logii. 

Duchy Hitlera, Streichera, ks„ 
Trzeciaka i mec. Kowalskiego nie 
zostały jeszcze ze wszystkim wyri 
wane z naszej polskiej społeczno-i 
ści. Kielce są klęską dla polskiej 
demokracji ale i wskazaniem, że 
demokracja żadnego z proble­
mów politycznych a:i.i społecznych' 
nie może załatwiać połowicznie, 
że demokracja nie może być śla­
mazarna, że jeżeli nie można wy• 
leczyć pewnej części społeczeń·· 
stwa z h"tlerowskiej narkomanii to 
trzeba się uciec do środków bar­
dziej radykalnych, takich, aby or-· 
dynarna i głupia prowokacja· 
nie powodowała 80 ofiar, nie po-· 
wodowała szargania imięnia Polski 
na forum międzynarodowym, nie· 
czyniła spustoszenia w polskie.j 
kulturze. 

800 TYSIJ;:CY NIEMCOW OPUSCILO 

POLSKt: 

Zanotowano urzędowo, że od 25 lute 
go do 5 lipca r. b. opuściło Polskę wsku 
tek akcji wysiedleńczej na Ziemiach Od 
zyskanych 800 tysięcy Niemców. Naj· 
więcej Niemców wysiedlono z Dolnego 
Sląską - obecnie odchodzą stamtąd 
cztery pociągi dziennie. Ze Sląska Opol· 
skiego odchodzi jeden pociąg dziennie• 
zaś ze Szczecina wywozi się ich droglj 
morską. Do czasu otwarcia konferencji 
pokojowej Ilość wysiedlonych z Potsld 
Niemców wyniesie około 1 r:nillonal 
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Fragment z powieści o wojnie w Hiszpanii pt. „Nadzieja1
' 

Ciągnął dalej do~yć powohym 
tonem chłopa, który t111maczy: 

- Faszyści otwier:ili brarr.ę po­
woli, wyciągali człowieka, który 
mówił: Co się stało? Potem to 
s~mo gdzie indziej. Plutonu 1~ie 
~łyszało się nigdy. SJyszalo się 
dzwonek proboszcza. Gdy ten 
sv. ińtuch zaczynał dzwoni~\ to był 
znak, że ktoś z nas miał zginąć 
Próbował nas spowi:i.dać, czasem 
11·11 się udawało ... au.1 ''1am pi"ze­
L..iczyć, jak mówił. Przebaczyć.„ 

'i<'śmy się bronili pr L"'ciW genera 
ło · 1 Przez 15 dni sł• 1s7 a tein d:·wo-
1 'c r.ie. Wtedy powit.!Lia:em: 10 ~ą 
zlodt.eje przebaczeni.1. R·nu1111e1!1 . 
iTu de tylko chodzi o p'er1-.1dze .. 
11 ozumcie: co wam m 111. 1 pro bo­
~: rz. który was sp iw.a1fol ,\1owi, 
~b)~cie żałowali. Je7.e'r u1~dazł 
r,i~ jeden proboszcz, 1<tór y wzb:.1· 
dził żal w jednym z nas za to, że 
się bronił, to myśl, że nie ma dla 
niego dość wielkiej kary. Bo po­
nad żal nie ma lepszej rzeczy w 
człowieku. Oto, co ja myślę. 

Ximens przypomniał sobie Pw­
ga. 

- Collado chce c·.1:: powiedzieć.· 

- Powiedz-że - rzeki Gusta· 
.\ro. 

Chłop nie powiedział nic. 
- No, rusz się wreszcie. 
- Nie moż-1a tak naraz-rzekł 

ten, który się jeszcze nie odezwał. 
- Opowiedz ten kawał wczo· 

rajszy. Powiedz kazanie. 
- To nie kawał... 
Milicjanci nadchodzili. Słychać 

było odgłos kolb stawianych na 
ziemi. Ciemność stała się teraz zu 
pełna. 

- Wszystko to pochodzi stąd 
- odezwał się szyderczo zapyta-
ny - że jemu powiedziałem, jak 
król znalazł się raz u Hurdów. Nri 
polowaniu. Prawie wszyscy tam 
byli idioci, chorzy. Tak bied1i, że 
król nie wierzył, aby można być 
tak biednym. Stąd są karlami. 
Wtedy powiedział: trzeba coś zro­
bić dla tych Judzi. Powiedziano 
mu: tak, sir - jak zawsze. I nie 
zrobiono nic; jak zawsze. Potem, 
ponieważ wszystko było bardzo 
nędzne, zrobiono coś: zbudowano 
więzienie. Jak zwykle. Wtedy ... 

!(to mówił? Ton, sposób użv· 
. wa1ia te~o. głosu o -mocnych a!<­
centach sw1adczyły o człowieku 
p:zyzwyczajonym do przemawia~ 
ma, mimo zwrotów ludowych. 

Ximenes słyszał wszystko· dokład· 
nie, mimo, że głos nie był donoś· 
ny. 

- Chrystus widział, że jest nie­
dobrze. Powiedział do siebie tak: 
pójdę tam. Anioł wyszukał najlep· 
szą kobietę w okolicy, a potem si~ 
jej objawił. Ona powiedziała:.,,(::. 
nie opłaci się, dziecko przyJdz1e 
wcześniej, po1.ieważ nie mam co 
jeść. Na mojej ulicy jest chłop, 
który od czterech miesięcy je mi~ 
so. Zabił swego kota. 

Ironia ustąpiła już miejsca zroz­
paczonej gorycz~. Ximenes. :Vi~­
dział że w niektorych prowmCJac,1 
układa się opowiadania, czuwając 
nad zwłokami, ale nigdy ich nie 
słyszał. 

„Chrystys przyszedł do inriej, 
Koło kołyski były tylko szczury„ 
Aby ogrzać dziecko, to było ma­
ło a jako przyjaźń, to było smut­
n~. Wtedy Chrystus pomyślał, ie 
w Hiszpanii wciąż jest źle". 

Odgłosy platfo~m i han:iukć.w 
wznosiły się ze sro~ka wsi. wr~~ 
z odległymi strzałami ~rnrabno\\ Y 
mi i szczekaniem, a wiatr z ko­
ścioła spalonego przynosił W?ń 
kamieni i dymu. Hałas furgofloW 
stał się naraz tak g!ośny, że ofice­
rowie nie dosłyszeli slow. 

zmusił właścicieli, aby wy­
dzi~;żawili chłopom ziemię. Ci, 
którzy mają woły, ryczeli, że wy­
właszczyli ich, ci, którzy mają 
szczury, i wez\\'ali żołnierzy rzym 
skich. 

„Wtedy Pan udał się do Madrt 
tu i aby zmusić Go do milczema 
królowie świata zaczęli mordo­
wać dzieci w Madrycie. 

„Wtedy Chrystus zobaczył, że 
nie wiele da się zrobić z ludź'ni, 
że są tak wstrętni, iż krwawiąc 
się dla ·nich dniem i nocą przez 
wieczność, nigdy się ich nie ob­
myje". 
Wciąż hałas wozów. Oczekiwa­

no Ximenesa w intendenturze. Ma 
nucl był równocześnie wzruszony 
i zły. -

„Potomkowie trzech królów nie 
przybyli do Jego kołyski, bo stali 
się wędrowcami _,albo urzędnika­
mi. Dlatego po raz pierwszy na 
świecie ze wszystkich krajów ci, 
którzy by'li blisko, i ci, którzy byli 
diablo daleko, ci, u których było 
gorąco, i ~i, u których był mróz, 
wszyscy, którzy byJi · odważni i 

cierpieli nędzę, wybrali się w dro• 
gę z karabinami". 

W głosie tym była wiara tak 
samotna, że mimo nocy Ximenes 
uczuł, że ten, który mówił przy. 
mknął oczy. 

„I zrozumieli w swoich sercach, 
że Chrystus był żywy, w gminie 
ubogich i wzgardzonych u nas. I 
długimi szeregami ze wszystkich 
krajów ci, którzy z'lają na tyle 
nędzę, aby umrzeć, walcząc z nią, 
z karabinami, gdy je mieli, z rę· 
kami, mogącymi udźwignąć kara­
biny, gdy ich nie mieli przybyli 
aby kłaść się jedni po drugich na 
ziemi hiszpat'iskiej.„ 

„Mówili wszystkimi językami, 
byli między nimi nawet chińscy 
sprzechtwcy sznurowadeł". 

Głos stał się jeszcze bardziej 
głuchy. Chłop mówił przez zęby 
skruczony w ciemności, jak ci, 
którzy otrzymali ran~ w brzuch, 
z kręgiem głów i plastrem a71giel­
skim w krzyż na głowie Ximenesa 
wokoło głowy opowiadającego. 

„Gdy wszyscy ludzie przelali 
już za dużo krwi - gdy ostatni 
szereg ubogich wyruszył ... " 

PodkreślH, dzielił słowa, cichym 
głosem, usilnym szeptem czarno· 
księżnika: 

„ ... gwiazda, której nigdy nie wi· 
dziano, weszła ponad nimi". 

Manuel nie śmiał zaświecić za· 
pahiczki. Trąbki furgonów wzy• 
wały wściekle w nocy, jak 11a 
przepełnionych skrzyżowaniac.1. 

- To nie tak, jak opowiada-· 
!eś wczoraj, - odezwał się głos 
niemal, że cichy. 

I głos Gustava głośniejszy: 
- Ja nie lubię tych ka\vałó\\1.· 

Nie wiedziałoby się nigdy, co 
trzeba zrobić. Musi się wiedzieć, 
czego się chce, i tylko to. 

- To na nic - odezwał się 
trzeci głos powolny i z1użony. -
Sprawa proboszczów, tego czło­
wiek z miasta nie zrozumie ... 

- Oni myślą, że to religia. 
- Człowiek z miasta nie może 

zrozumieć. 

- Czemże on był przed powsta· 
niem? - zapytał Ximenes. 

- On? 
Nastała minuta zakłopotania . 
- ... był mnichem - odezwał 

się głos. ( 

Andrzej Malraux Tłum. W. J. 
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Krv1awe okruchy 
bohaterskieJ i tragicznej walki 

Pisma doniosły o fakcie 
„chrzczenia" czołgów uroczyście 
chrzczonych imio1ami „Swięta 
Maria del Pilar" „Siweh Carmen" 
i innych świętych, (kobiet). Podo­
bno ponieważ tanki włoskie oka­
zały się gorsze niż niemieckie, 
mając być „ukarane" w tej dzie· 
dzinie. Nie będą miały świętych 

róbką „Wierzę w Boga" którego 
miejsce w modlitwie zajmuje sta­
le generał Franco. 

* * * 
Po wkroczeniu międzynarodo­

wych hord gen. Franco do M .tla­
gi, działać zaczęła faszystowska 
„sprawiedliwość". Przed sąd~ n, 
między innymi, sta 1ęła również 
biedna praczka, oskarżona o„. 
pranie bielizny w wojsko\lłym 

szpitalu. Przyznała się do stras.di­
- wej zbrodni. Tak, istotnie w ciągu 

- 8 miesięcy prała bielirnę rannych 
- i chorych. Jest przecie?. praczką. 

Nigdy nie przypuszczała, iż pracę 
-.:;;JJ swoją dopuszcza ~ię przestępstwa. '1--.Sąd doraźny :l<a,~al *ją ·ia śmierć. 
-- W artykule hiszpańskiego dzien-

Obca broń przeciw własnemu ludowi 

za patronki, lecz tylko błogosła­
wione i męczen-1iczki. 

* * * 
Stał na brzegu chodnika z wiel 

ką kupą gazet pod pach~, nieru­
chomy ciemny i skandował, zawo­
dził przeciągle, to samo wciąż 
zdanie, uporczywie, nie'>amowicie 
przejmujące. 

Minąłem go. Wyludnion1 arte­
rią Londynu hulał wiatr i zięllił. 
Było coś taż sugestyw1ego w tym 
przeciągłym skandowaniu, ktore 
wiatr porywał w boczne uliczki i 
tak przenikliwego jak pobudka. W 
tej dziwnej scenerii, w ten wie.! 
czór Bożego Narodzenia, cała 
sprawa przerosła zwykłość aż do 
jakiejś dramatycznej teatralności 
i ponad tę teatralność znowu sta-
ła się prawdą zwielokrotnio·uł, 
najrealniejszą. Nieruchomy czło· 
wiek lub upiór na ulicach Londynu 
skandował raz poraz nieustannie, 
razem z zimowym wiatrem· 

- Pamiętaj o ludziach - z 
Międzynarodowej Brygady, - któ­
rzy walczą w Hiszpanii ·- lej no­
cy". 

* * * 
W katolickiej narodowej Hisz­

panii, pod rządami generała i::ran­
co krąży rozpowszechniana zwła• 
szcza prze falangistów, taka so­
bie„. „modlitwa ": 

„Wierzę we Franco, czło?;ie~<a 
wszechmogącego, stworzyciela III 
szpani wielkiej„. i t. d. 

Dalszy ciąg jest wierną pr.:~ _,.. 

nika faszystowskiego „El Correo 
de Espana", wychodzącego w Bil· 
bao, markiz de Lozoya p:sze: 

„Wszystkie nieszczęścia Hisz­
panii pochodzą z głupiego prag· 
nienia rządów, by Hiszpanie nau­
czyli si ~ czytać. Uczyć człowieka 

Ukrzyżowana Hiszpania 

czytać nie jest niczym innym, jak 
przyzwyczaić go do truciz,y, któ­
ra unieszczęśliwi jego samego i je 
go ojczyznę". 

Nic dziwnego, że faszy.ki z ta.i 
ką zaciekłością i pilnością bombar­
dują szkoły i morduj~ dzieci. 

* * * 
20 kwietnia zaczęto się nie' 

ludzkie bombardowanie mia.st w 
kraju~ Basków. A!e i dzień 23 
kwietnia jest datą pełną ~nacie­
nia. Dnia tego bowiem :..tkazał się 
30 numer orga1u Schachta, nie­
mieckiego ministra fin1nsówz1 
„Der Deutsche Volk wlrt". W nu• 
merze tym zamieszczony jest ar• 
tykuł, wyjaśniający _!ll~tY.WY. . bar.i 

barzyńskiej wojny przeciw Ba-· 
skom. Czytamy tam, że na okręg 
Bilbao przypada ponad 700/o całej 
hiszpańskiej rudy żelaznej. D.)gOd· 
ne położenie kopalń, bliskość rnoo1 
rza - co bardzo ułatwia zag:td 1ia 
nia frachtu - to oddawna już mio1 
Je pociąga oczy niemieckiego im• 
perializmu w tę stronę . 

Bomby mają przyśpie,;zyć ;:.do 
bycie Zagłębia. Jest to typowo hi-i 
tlerowska mętoda osiąg an '3 p0li-i 
tycznych i gospodarczych skutkóvti 
przy pomocy zbrojnej represji, nie 
cofającej się przed zastosowanie111 
inajbrutalniejszych środków 

* * * 
Komunikaty prasowych age1..: 

cji rządu madryckiego przyniosły) 
długie listy gwałtów i morderstw~ 
dokonanych przez rebeliantóW1 
hiszpańskich na protestantach, a 
zwłaszcza pastorach protcstanc• 
kich. Był to jeszcze jeden dowód,. ' 
jak fałszywe są wszelkie „narodo· 
we" i „chrześcijańskie" zasady 
faszystów hiszpańskich . 

„Narodowcy" walczący z wlas 
ny.n ludem przy pomocy obcych 
wojsk i „chrześcijanie" wydaj ący, 
na rozstrzelanie mahometa11sk im 
oddziałom marokańczyków ducho·! 
w1ych innego, chr~eścija11sldego 
wyznania, to chyba doś: jaskrawy 
dowód. 

* * * 

s 



Po 
Ostatnimi czasy na łamach 

dzienników łódzkich a nawet i po­
ważnych tygodników literackich 
ukazały się artykuły traktujące o 
działalności łódzkiego Urzędu 
Likwidacyj:iego a właściwie o ro­
Ji jaką w instytucji tej pełni kie­
rownik tego urzędu dyr. Stani­
sław Dowbor. 

Wolno prasie za bicrać głos w 
sprawach tak doniosłego znacze­
nia jak gospodarka poniemieckim 
majątkiem, wolno nawet do pew­
nego stopnia prowadzić kontrolę 
morahą z racji swej misji spo· 
łecznej, nie wolno natomiast na­
dużywać swej powagi w rozgryw 
kach (proszę darować szczerość) 
personalnych nie będąc do tego 
dostatecznie zorientowanym w 
meritum sprawy. 

Zaczęło się od tego, że na ła-
mach „Kuźnicy" poważny i ce­

r:iiony literat Adam Ważyk pozwo­
lił sobie na bardzo śmiałą i ostrą 
replikę pod adresem znanego i 
nie mniej cenionego przez społe­
czeństwo łódzkie dyrektora Tym­
czasowego Zarządu Państwowego 
ob. Stanisława Dowbora. Ob. Wa­
żyk zarzuca Ob. 0owborow1, że 
ten jako dyrektor Urzędu Likwi­
dacyjnego prowadzi dziwną (mó­
wiąc delikatnie) politykę w zakre­
sie swej działalności służbowej 
(patrz „Kuźnica >:Jr. 26 z dn. 8 
bm.) odbierając wille rzekomo 
przyznaną Związkowi Literatów a 
przyznając ją urzędnikowi T.Z.P. 
niejakiemu ob. Kamińskiemu. Nie­
wtajemniczony w sprawę czytel­
nik mógłby wyrobić sobie na pod 
stawie tego artykułu jak również 
i następnych, ob. ob. Csato i Rud­
nickiego, myby pogląd na istotę 
sprawy gdyby nie to, że wszystko 
to nie na tym polega, nie od tego 
się zaczęło i nie na tym się praw­
dopodobnie skończy. 

Otóż cała ta historia zdawa­
łoby się jasna jak słońce. zaczęła 
si~ od wizyty ... w sprawie mebli. 
Doia 20 maja ub. roku do dyrekto­
ra Dowbora zgłosił się mecenas 
Popecki, członek PPR, radca praw 
ny Okręgowego Urzedu Likwida­
cyjnego w Łodzi, z" hterwencją 
na rzecz swego klienta i swych to 
warzyszy partyjnych rozżalonych 
z powodu nieprzydzielenia im me·· 
bli. Podczas rozmowy op. Popecki 
pozwolił sobie na uwagę na te­
mat wspaniałomyślności swych 
towarzyszy partyjnych, którzy po­
mimo niezałatwienia im ich spra-

6\ 

• .ez 
wy wydali przychylną opinię o 
dyrektorze Dowborze w Woje­
wódzkim Urzędzie Bezpieczefi· 
stwa Publicznego. W dalszym cią­
gu rozmowy mecenas Popecki lek 
kim szkicem zarysował skutki ja­
kie w przeciwnym razie przybra­
łaby sprawa dyrektora Dowbora, 
gdyby (co nie daj Boże) towarzy­
sze z PPR odpłacając mu pięknym 
za nadobne (za- nieprzydzielenie 
mebli) nie wydali tak pomyślnej 
dla niego opinii. 

Dyrektor Dowbor przyjął po­
wyższe do wiadomości, poazięko­
wał .... ale pomimo tego mebli nie 
przydzielił. I tu właś:iie należy 
szukać sedna sprawy, która wy­
kiełkowawszy na zwykłych preten 
sjach dwóch czy trzech towarzy. 
szy z PPR o przydział dla nich 
mebli rozrosła się na grunt Partii 
Związków Zawod:>wych, etvki. ide: 
ologii - słowem wylądowała z 
deskami zabitego zaścianku na 
„forum wielkich spraw" i „wiel· 
kich ludzi". 
Mecenas Popecki nie dał za wy­
graną. Wręcz przeciwnie. Przeko· 
nał się o tym dyr. Dowbor w parę 
tygodni po tym. Otóż d:iia 3 lipca 
b.r. do zastępcy dyr. Dowbora ob. 
Tyca Stanisława zgłosił się mec. 
Popecki z delikat11ą propozycja. 
Chodziło o drobnostkę, o to tylk~ 
a~y ob. Tyc zapisał się niezwiocz 
me na członka PPR-u w zamian 
za co otrzyma on stanowisko wa­
kujące po dyrektorze Do\vb:>rze 
gdyż ten w najbliższym czasie zo 
stanie usu:iięty za niewłaściwy sb 
sunek do PPR-u. 

Ale .w całej tej swej akcji mec. 
Popecki potknął się o nie !ada 
prze~zk~~ę .. Tą przeszkodą była 
uczc1wosc 1 czyste sumienie dyrek 
t~ra Dowb?ra, który nie tylko, że 
me uląkł się pogróżek i szantażu, 
ale będąc czystych rąk i sumienia 
postąpił tak jak nakazywało mu 
poczucie jego obowiązków służbo· 
wych. 

Teraz dopiero rozpętała się nu 
rza. W ruch poszło wszystko: i 
Związek Literatów ze swymi za­
dawnionymi pretensjami i prasa 
ba nawet i partia. , 

I tu właś".lie należy powiedzieć 
stop! Mecenas Popecki zagalopo­
wał się w sposób naprawdę sk,m­
daliczny skoro do swych rozgry­
wek osobistych poważył się użyć 
prestiżu nawet swej partii. Nie 
wiemy od jak dawna mec. Popec­
ki należy do PPR-u i jakie zajmu" 

je w partii stanowisko jest~śmy 
natomiast stuprocentowo pewni, 
że w tych wszystkich wyskokach 
parlia nie tylko, że nie dawaia sv:o­
jego placet ale, że nawet o '.llC1l 

nie wiedziała. Jesteśmy przekona­
ni, że do wyrazów szczerego obu 
rzenia z naszej ~trony uołącz:i 
'wo je też i członkowie Polskiej 
Partii Rob. jak również uważamy 
za pewne, że władze partyjne 110-

trafią odpowiednio zareagować na 
metody postępowania podobnych 
mecenasowi Popeckiemu „ideolo· 
gów". To, że w krąg intryg (bo 
trudno inaczej tę całą sprawę naz 
wać) ·zostali wciągnięci poważni 
skąd inąd literaci jest sprawą nie 
pozbawioną pewnego rodzaju nau· 
ki na przyszłość. Niestety zdarza 
się często, że jednostki uczci Ye 
i prawe lecz zbyt łatwowierne i im­
pulsywne zbyt pochopnie ulegaj4 
czyimś sugestiom a nie zbadawszy 
sprawy z właściwego punktu widze 
nia i nie znając prawdy dochodzą 
do błędnych wniosków. Podobnym 
sugestiom ulegli i niektórzy człon­
kowie Związku Literatów dołą­
czając do złej i brudnej sprawy_ 
swoje być może nawet czyste i 
słusz:ie pretensje. Czy nie lepiej i 
prościej byłoby zwrócić się bezpo­
średnio do dyrekcji Urzędu Likwi_. 
dacyjnego w sprawie przydziału 

willi dla czlonków Związku a nie 
po roku zupełnego desinteressment 
występować pod tak niepewną· 
banderą?. 

Powołując się na opinie jaką 
cieszy się dyrektor Dowbor w na­
szym mieście i ".la fakty przez nie­
go przedłożone a poparte ze .ma­
niami świadków zwracamy się do 
Władz bratniej p,>lskiej Partii Ro­
botniczej z prośb ! a jaknajszybszą 
interwencję w stosunku do wyłusz• 
czonej sprawy członka PPR Kazi~ 
mierza Popeckiego, bowtem zwy• 
czajem Polskiej P·ntii So~jalistycz­
nej jest droga prostego i uczciwe• 
go działania a nie metoda szantażu· 
i krętych ścieżek. 

Wysuwając powyższe żądanie 
spełniamy tylko nasz obowiązek 
społeczny, gdyż w szeregach par.i 
tyjnych nie mogą Z':Jajdować się 
ludzie o wytartych czołach i „ela-· 
stycznych" sumieniach, którzy w 
zanadrzu mają gotowe „obietnice'' 
i pogróżki aż do grożenia U. B. 
włącznie, najczęśclej bez wiedzy 
iJrzędu Bezpieczęństwa· I Partił 
4Q .której formalnie przynalev · 

• 



Nieudana zoroarua łliterowskich dy­
Nersantów. W Dusseldortie władze bry· 
ty jskie wykryły bandę terrorystyczną, 

która grasowała od dłuższego czasu na 
terytorium okupacji angielskiej. Bandę 
przyłapano na gorącym uczynku w chwi 
li gdy usiłowała wysadzie most na R.enie 
Bandę zlikwidowano na miejscu. W trak 
cie śledztwa wykryto mieszkanie przy­
wódcy bandy, gdzie znaleziono skład a­
municji oraz wytwórnię środków wybu· 
chowy eh. 

lnfłacja na Węgrzech trwa. Inflacja 
na Węgrzech rozwija się w zastrasza· 
jącym tempie. Wydano już banknoty o­
piewające na 100 tys. miliardów pengo. 
Ugrupowania polityczne czynią gorącz· 

kowe wysiłki w celu opanowania tej na· 
prawdę niebezpiecznej sytuacji. Według 

informacji radia budapesztańskiego par· 
łia drobnych rolników oraz partia socjal· 
demokratyczna wchodzące w skład blo­

. ku demokratycznego, powzięły uchwalę 
na mocy której zobowiązały się zanie­
chać wszelkich tarć i różnic ideowych 
i złączyć się ściśle w pracy dla dobra 
zagrożonego ekonomicznie kraju. 

Masowe przesiedlanie Niemców. Mię­

dzy strefami okupacji brytyjskiej i so· 
wieckiej nastąpiło masowe przesiedlanie 
ludności niemieckiej. Dokonano przesu· 
ruęcia 1 miliona Niemców ze strefy bry­
tyjskiej do strefy radzieckiej oraz prze­
sumęcrn 1 mil. 700 tys. Niemców ze 
strefy radzfockiej do brytyjskiej. 

Brytyjczycy słusznie obawiają się, 
ie przesunięcie tak wieldej liczby Niem· 
ców na tereny okupacji brytyjskiej mo· 
że spowodować poważne trudności miesz 
kaniowe oraz wzrost kryzysu żywnoś· 
cioweg-0 w strefie okupacji aBgielskiej, 

Rozwiązanie „religijnej" organizacji 
bltlerowskiej. Prasa szwecka donosi, iż 
na terenie Sztokholmu ujawniono i rozwią· 

zano organizację rzekomo religijną, któ· 
rej oficjalnym celem było niesienie po­
mocy „biednym" Niemcom. Ze do tych 
,.biednych" Niemców :wsp?mniana orga· 
nizac ja zaliczała przede wszys tkim zna· 
nych zbrodnia.·zy hitierowskich nie po­
trzeba chyba tłumaczyć. 

„Cz-erwone Diabły" wykryły siedzibę 

terrorystów żydowskich. Oddziały bry­
tyjskie słynnej f:i-tej Dywizji Spadochro­
nowej wykryły siedzibę terrorystów 
żydowskich która mieściła się . w jednej 
z firm żydowskich na Jaffie. W toku 
przeprowadzonego śledztwa wykryto, iż 

w lokalach firmy byli więzieni trzej por 
wani oficerowie bryty Jscy i że firma ta · 
stanowiła zamaskowany arsenał broni o­
raz centralę zborną wszystkich terrory­
stów. Do tej pory nie zdołano jeszcze 
wykryć trzech tajnych radiostacji iydo 
wskich które działają na terenie Palesly· 
ny. 

Pomoc Bułgarii dla dzied polskich. 
W ubiegłym tygodniu przybyła do Belg­
radu wycieczka dzieci polskich przeważ­

nie sierot po poległych w walce z oku­
pantem, które zostaną następnie skiero­
wane do Bułgarii na 6-cio tygodniowy 
pobyt wakacyjny. Wycieczka ta jest zor 
ganizowana staraniem poselstwa bulga.r· 
skiego w Warszawie. 

Przed utworzeniem Koalicyjnego 
Rządu we Włoszech. Radio rzymskie po· 
dało do wiadomości, że przedstawiciele 
3 wielkich włoskich partii politycznych, 
chrześcijańskich demokratów, socjalistów 
i komunistów, spotkali się ubiegłego ty· 
godnia w celu zbadania sprawy zarobków 
która jedynie stoi na przeszkodzie w U· 

tworzeniu Rządu Koalicyjnego. 

Proces krwawego kata Polaków do­
biega końca. W ostatnich dniach procesu 
Greiser różnymi sposobami walczył o 
swe życie. W swoim ostatnim sło· 
wie Greiser przez 4 godziny starał się 
dowieść swej niewinności powołując się 
na fakty drobnych przysług wyświad­
czanych Polakom oraz na opinię dy.gni­
tarzy rządu sanacy ;n ego. Zbrodnie do· 
konywane za jego namiestnictwa na lud· 
-ści polskiej i żydowskiej tłumaczy tylko 
wykonywaniem rozkazów swych władz 
do czego jal:o żołnierz był zobowiązany. 

Sprytne wykręty okrutnego kata nie 
wplynęly na wymiar sprawiedliwości 
oczekiwany z niecierpliwością nie tylko 
przez Poiaków ale i przez inne narody 
świata. 

Przed konferencją pokojową. Zastęp· 

cy ministrów Spraw Zagranicznych 4 mo· 
carstw opracowali jui projekt tekstu 
zaproszenia na konferencję pokojową 

która się rozpocznie dnia 29 lipca. Pro· 
jekt ten przewiduje powołanie odręb· 

nych komis) dla traktatów pokojowycl1 
z poszczególnymi krajami. 

25 lipca ponowny wybuch bomby a­
fomowej. Radio nowojorskie ogłasza~ że 

wiceadmirał Blandy, dowódca ffoty bio· 
rącej udział w doświadczeniach z bom­
bą atomową wyznaczy! dzień 25 lipca 
jako datę wybuchu drugiej bomby ato­
mowej w iagunie atolu Bakini. Bomba 
ma wybuchnąć tym razem na powier6• 
~hni laguny. 

faszyści duńscy chcieli oderwać 

Szlezwik. W Kopenhadze ares~ towano 6 
członków faszystowskiej organizacji, któ• 
ca miała na celu oderwanie Szlezwika 
dla przyszłych Niemiec. 

Czy Ameryka da pożyczkę Anglii? 
Z Waszyngtonu donoszą, że sprawa po· 
życzld dla Anglii omawiana będzie na 
I(ongresie w poniedziałek. W związku z; 
tym minister skarbu Norton oświadczy!, 

że W. Brytania jest już w połowie dro­
gi do zrównoważenia bilansu gospodar• 
czego. Eksport towarów w maju prze• 
wyższył przedwojenny eksport o ISo/.e.· 

Wracaj'! do kraju. W tym tygodniu 
powrócił do Krakowa po przebyciu 4000 
km. pociąg sanitarny PCK ze strefy an~ 

gielsklej. Powrócilo do kraju 360 osób, 
W transporcie ::najdowaly się również' 
sieroty. W dniu 8 lipca pociąg wrócił do 
strefy brytyjskiej po następny transport. 

Przed brytyjsko • radziecką umową 
handlową. Donoszą z Anglii o dalszym 
rozwoju stosunków handlowycb między 
W. Brytanią a ZSRR. W. Brytania będzie 
importować ze Związku Radzieckiego 
drzewo budulcowe a ZSRR z Anglil at• 
tykuły elekl..ryczne, narzędzia i maszyny.; 

Afera szpiegowska w Szwecji. Wy• 
wiad szwedzki wpadł na trop niebywałej 
afery szpiegowskiej. Od pewnego czas1,1. 
poważne wiadomości tajne z poselstwa 
szwedzkiego przenikały do wiadomości wy 
wiadu niemieckiego w Berlinie. Mimo . 
wielkich wysiłków nie można byłe 
szpiega schwycić dopiero Immisji szwedz 
kich obserwatorów w Norymberdze u-·· 
dało się tego dokonać. Okazało się, źe 
szpiegiem jest Szwedka Elza Bartel, za. 
mężna za Niemcem, która w okresie 
wojny pracowała jako . urzędniczka poseł 
siwa szwedzkiego w Berlinie obecnie zaś 
powróciła do Szwec,i. Za zdradę swego · 
kraju groz.i jej f,ara dożywotnich, cięż• 
kich robót ~ 

Finlandia domaga się reformy rolnej. 
Na posiedzeniu parlamentu wykwił się 

wniosek w sprawie przydziału ziemi dla 
100 tys_ bezrolnych i małorolnych chło­
pów. Ustawa kolonizacyjna, któr;j opra· 
cowuje rząd Finlandii jest już na za• 
ko11czeniu, po niej przyjdzie kolej ąą 

opracowanie nowej ustawy · agrarnej • .. ·' 

7. 
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Wspólna walka o ideały wolności 
17 lipca 1936 roku · czyli lat te­

rnu akurat 10 wybuchła w Hiszpa­
nii tragiczna bohaterska walka, 
któr ą nazwano niesłusznie wojn4 
domową. Była to w gruncie rzeczy 
rozpaczliwa obrona ludu hiszpań­
skiego przed najazdem hitlerow­
skich i faszystowskich kondotie­
rów, sprzymierzonych z garstką 
hiszpańskich zdrajców z klas . u­
przywilejowanych. Była to WOJna 
narodowa, jaką toczył cały naród 
hiszpal'iski przeciwko obcemu na· 
'jazdowi, kierowanemu . pr~ez ;o­
dzimych, niestety sprzemew1ercow. 

W tej bohaterskiej odprawie, 
'Jaką dali Hiszpanie, w tym heroi­
cznym wzmaganiu z przemocą fa. 
szystów chodziło o wielką stawkę: 
ideały wolności. Chodziło o to, 
czy faszyzm opanuje Hiszpanię i 
uwije sobie tutaj gniazdo przysz· 
łej agresji (co niestety nastąpiło), 
czy też siły postępowe świata po­
łożą tamę wzrostom reakcji. N as tą 
piła próba sił - jakie nierówna, 
wzniosła po stronie republikanów 
1 bohaterska. 

Jest rzeczą ważną, że Polacy 
!naleźli się wtedy po lewej stro­
nie barykady. Pomijając sprzedaj­
ny rząd, który wysłał broń do 
Franco, pomijając endeckich pa­
niczyków, wietrzących z rozko$zą 
zapach krwi republikańskiej -
lud polski wyczuł, gdzie leży racja 

,I niebezpieczeństwo, lud polski zro­
zumiał, ie zagrożenie Madrytu 
to zagrożenie Warszawy w przy­
·szłości. Robotnik, chłop czy postę· 
powy inteligent odpowiedzieli na 
apel hiszpańskich republikam\w i 
podążyli z pomocą. Lud polshi po· 
wiązał wolnościowe wysiłki Hi~z­
panii z najszczytniej zymi trady· 
cjami wolnościowym 1·•olski. tej 
Polski, która walczyła na barylra­
dach świata, tej p,,l~ki, o której 
się mówi, ie była i jest „sumie­
niem narodów". 

„Polska jest wszędzie, gdzie 
bronią wolności" - głosił bohater 
czasów napoleońskich generał Sul­
kowski. Wcielali to hasło w życie 
Pułaski i Kościuszko w Ameryce, 
'Mickiewicz we Włoszech tworząc 
Jzgiony, Bosak, Dąbrowski w Ko­
munie Paryskiej„. 

Idąc tymi chlubnymi śladami 
Polacy skupieni w ramach bryga­
dy międzynarodowej przy boku hi­
szpanii republikańskiej obrali sobie 
gen. Jarosława Dąbrowskiego za 
patrona i nazwali ~woją dywizję 
- dywizją im. generala Dąbrow· 
ski ego. 
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W manifeście do ludu polskie­
go czytamy m. in: „My synowie 
ludu Polski - ludowcy, komuniści, 
socjaliści, katolicy i bezpartyjni, 
robotnicy i chłopi z Polski, z róż­
nych ognisk emigracji polskiej 
idziemy w ślady polskich demokra­
tów okresu niewoli narodowej, któ· 
rzy sprawę niepodległości Polski 
łączyli z rewolucyjno· demokraty­
cznymi ruchami w Europie. Jedno­
cząc się podnieśliśmy na ziemiach 
republiki Hiszpańskiej nasz sztan· 
dar „za waszą i naszą walność" z 
wiarą, ie stojąc u boku ludu hisz­
pańskiego w jego walce o wolność 
i niepodległość, walczymy prze­
ciwko hordom faszystowskich bar­
barzyńców, podpalających świat, 
zagrażających niepodległości naro· 
du polskiego". 

Dzisiaj w Polsce stoją nad bez­
imienną mogiłą prawie 5112 milio­
nów ofiar faszystowskiego najaz­
du, stojąc w obliczu zniszczeń go­
spodarczych i moralnych - wi­
dzimy, jak słuszne było stancwi5ko 
Dąbrowszczaków. Dziesięć lat 
wstecz - sprawa hiszpańska był 
to probierz przekonań w Polsce i 
patriotyzmu. Siły postępowe miłu­
jące· wolność i demokrację ode­
zwały się natychmiast i ofiarnie na 
apel krwawiących republikanów 
hiszpańskich. Czynniki reakcyjne 
wszelkimi siłami usiłowali zasilić 
faszystowską agresję w Hiszpanii. 
Sprawa ludu Hiszpańskiego głę­
boko poruszyła Polskę, zjednała 
ochotników do walki i wzbudziła 
żywe poruszenie w kołach demo­
kratycznych Polski. Demokraci na­
si jak demokraci całego świata 
zrozumieli, że walka toczy się o 
ideały wolności, ie idzie bój na 
przedpolach przyszłej strasznej 
wojny, jaką światu gotuje fa. 
szyzm. 

Nie tylko ochotnicy podążają 
do Hiszpanii. W Polsce odbywa się 
jak gdyby duchowa mobilizacja sił 
postępowych. Pisarze, działacze 
społeczni, politycy, przedstawiciele 
bez mała wszystkich zawodów wy­
powiadają się w sprawie wybuch· 
łych w Hiszpanii walk, tłumaczą 
sens ideowej postawy walczących 
republikanów, wołają o pomoc. 

Bohaterska walka ludu hisz­
pal'iskiego wywołała odzew w 
twórczości naszych poetów i pisa­
rzy. Znakomity poeta Polski prole­
tariackiej Władysław Broniewski 
napisał dwa silne i piękne, wier­
sze, które w tamtych czasach były 
na ustach wszystkich Polaków o 

demokratycznych przekonaniach. 
„Idą faszyści. Wiodą natarcie ma·· , 
rokaI1skimi batalionami. Madryt 
czerwony walczy zażarcie. Pięść' 
podniesiona. Cześć i dynamit". Tak' 
rozpoczyna się znakomity wiersz 
Broniewskiego p. t. „Cześć i dy-:_ 
namit". Poeta w sugestywnych' 
pięknych słowach ukazuje cel wal• 
ki:" Idą giserzy, tkacze, górnicy, 
chłopi Kastylii i Katalonii bronić 
warsztatu, bronić ulicy. Bój to 
śmiertelny, bój za miliony. Ci ,co 
nie będą niewolnikami, idą cię bro·· 
nić ziemio hiszpańska, aby nie by_« 
ła jak przed wiekami znowu kró·· 
lew;:,ka, księża i pańska". Drugi 
również rozpowszechniony wiersz 
Broniewskiego „No pasaran" -
nie przejdą - daje dokument bo· 
haterstwa Hiszpanów, którzy ko·· 
nając wypisują jeszcze n!ł ścianie 
własną krwią hasło oporu. 

Inny bardzo popularny przed 
wojną poeta robotniczy Edward 
Szymański ułożył szereg wierszy1 
jak „Inez", „Ballada o chłopcu hl• 
szpańskim", w których przedsta• 
wia postacie walczących republi• 
kanów, odsłania wielkie bohaterst_, 
wo, tkwiące . w hiszpańskim -ludzie. 

Również sztandarowy utwóti 
przedstawia wiersz Leona Paster• 
naka p. t. „Jesteśmy z wami". Po• 
eta, obrazując w nim walkę hisz· 

_ pal'iskiego proletariatu, na zakoń.: 
czenie wypowiada się imieniem' 
polskich robotników po stronie 
wolności. „Daleko z pszenicznych 
nizin Mazowsza do ziemi co w 
niebo pnie się Pirenejami, ale my, 
którym krew wasza powszednia 
nieobca wołamy: jesteśmy z Wa· 
mi". 

Jesteśmy z Wami. Odpowiada­
my na hasło walczących republl• 
kanów hiszpal'iskich i dziś. Kiedy 
lud hiszpański targa okowy, kiedy 
szubienice na placach Madrytu ł 
innych miast świecią i łają do su­
mienia świata - jesteśmy razem 
z robotnikami. Łączyła nas wspól· 
na walka o ideały wolności i łąc1.y 
dalej. Burza światowa, która 
zmiotła faszyzm musi obalić ostat­
ni bastion reakcji w Hiszpanii. Dla 
sprawy tej walczyliśmy i gotowi 
jesteśmy walczyć dalej. No pasa· 
ran! 

Grzegorz Timofiejew. 

Rozpowszechniajcie 
Pobudkę 



Od Staffa ••• 

ro pierwszej woime światowej mno· 
tyły się szkoły, kierunki i programy lite· 
rackie. Raz po raz pojawiały się mniej 
lub więcej błyskotliwe zapowiedzi, manife· 
ety. Każdy nowy kierunek literacki, każ· 
de z hukiem i trzaskiem ogłoszone „orę· 
dzie" uznawało swoją grupę czy hasło za 
wyraz „najnowszej sztuki" Przelicytowa· 
no się w poszukiwaniu oryginalności i 
śmiałości; obrazów. 

W krytycznej postawie wobec przesta­
rzałych form, wszelkiej zaśniedziałości sza­
blonów było sporo zbiorowych ziarn, sporo 
Istotnie rewolucyjnego instynktu. Idzie 
bowiem o to, aby pisarz dobrze pilnował 

swego warsztatu artystycznego, żeby nie 
poprzestąwał na byle czym, na ogranych 
do znudzenia chwytach. 

Jednakowoż niewolnicze trzymanie się 

teoretycznych wskazań i nakazów, dopaso­
wywania na gwałt twórczości do programu 
danego kierunku osłabiało niejednokrotnie 
l zwężało możliwości twórcy. To była 

droga, prowadząca z czasem do nowego 
11zablonu. 

U nas przedstawicielami nowatorstwa 
byli najpierw futuryści. Wnieśli oni dużo 
zamieszania i szumu, ogłaszając sławetne 

„jednodniówki", i organizując wieczory a­
utorskie. Starali się oni działać jaskrawy­
mi sposobami na odbiorców. 

Poważniejsze formy przy jęła awangarda 
krakowska, zgrupowana dokoła „Zwrotni­
cy" (pod redakcją Tadeusza Peipera). Tu 
debiutował Juli~n Przyboś. Jak sama na­
zwa pisma wskazuje chciano podkreślić 

zwrot literatury na tory „sztuki teraźniej· 

wisk życia społecznego, jak „masa, mia· 
sto i maszyna". Poeta miał czerpać w 
tym tworzywie, posługując się dosadnymi 
skrótami i rezygnując z .tanich efektów 
muzyczno-dźwiękowych. Styl prawdziwie 
poetycki to był język, pozbawiony „zew· 
nętrznych" ozdób. 

Odpowiedzialnikiem krakowskiej „Zwrot 
nicy" na terenie Warszawy była „Nowa 
Sztuka", która posiadała program mniej 
zwarty. Tu stawiał pierwsze kroki Adam 
Ważyk. Później t.zw. awangarda utrwa· 
lila się w łagodniejszych formach w Lu· 

I blinie. Najwybitniejszym jej przedstawi· 
eielem był Józef Czechowicz. 

Wśród poetów, stojących na uboczu 
tych prądów, a którzy rozpoczęli swą pra­
cę literacką jeszcze przed wojną (a więc 

rokiem 1914) trzeba wymienić przede 
wszystkim Leopolda Staff 1. Kiedy umil· 
kły działa na frontach poeta otwiera erę 

pokoju wierszami na cześć ziemi. Nie są 

to uroczyste odświętne słowa, Staff w siw 
pieniu i z szacunkiem pochyla się nad 
„strzechą", którą wybudował mozół, za­
mieszkała troska. 

Ta postawa nie jest często u poety, al­
bowiem Staff to natura refleksyjna prze­
puszczająca każde wzruszenie przez filtr 
intelektu. Co podziwiać można u niego 
to harmonię między środkami a zamiarem 
artystycznym. Nie daje się on ponosić 

temperamentowi, pewną dłonią powściąga 

pokusy zbyt rozwichrzonej fantazji. Oczy. 
wiście mówię tu o najlepszych osiągnię­

ciach poety, tych, które stanowią miarę 

świetności tego pióra. 

Twórczość Staffa patronowała żywot­

nej i sprężystej grupie „Skamandra", a 
więc także Julianowi Tuwimowi. Tuwim 
wyciągną! naukę z poetyki Staffowskiej 
ł poszedł swoją drogą. Starając się przed 
12-ty laty scharakteryzować autora „Billi 
cyga11skiej" nazw~lem go „ałhemikiem 

słowa". Istotnie twórczość Tuwima wnika 
niejako „w podszewkę" rzeczywistości, 

wydobywa z niej niezwykle skojarzenia. 
Poeta czyni to naturalnie i prosto, tak, iż 

można o nim powiedzieć, że śpiewa. 

!\ie jest on przytem zawieszony w spo· 
łecznej próżni: pamiętamy choćby jego 
odezwanie się pod adresem moralnych 
sprawców zabójstwa prez. Narutowicza. 

szości". Na czym polegać miała ta sztuka. Oryginalną próbę, jeś'i idzie o stosu· 
Na wyciągnięciu wniosków z takich zja- nek poety do natury znajdujemy u Bołe· 

••• do Przybosia 

sława Leśmana, aut_ora „Łąki". Poeta zda­
je sią zatracać swą osobowość, roztapia­
jąc się w przyrodzie. Coś podobnego 
przyniosła późniejsza nieco sztuka fran• 
cuskiego poety Supervielle'a. Tym wla• 

' śnie różni się od wspomnianego autora 
francuskiego i w ogóle t.zw. awangardy, 

Dzisiejsi poeci w przeciwieństwie do 
okresu po tamtej wojni~ nie zdradzają za• 
palu do dzielenia się na liczne szkoły I 
prądy. Nie znaczy ·to żeby wszyscy pi• 
sali „na jedno kopyto''. Wszakże . po slra• 
szłiwych przejściach wojennych, po pa• 
raliżującej atmosferze okupacji trudno na.o 
gie przejść do sporów formalnych z rów• 
nym ogniem jak kiedyś. 

Zgrubsza rzecz biorąc :zarysowują się 

, w naszej sztuce dwa nurty: jeden zbliża• 

jący się ku klasycyzmowi, drugi ku a.i 
wangardzie. W pierwszej grupie zamie.i 
ścilbym wszystkich, którzy albo dawniej 
przeszli „szczepionkę" nowych dążet'i arty.i 
stycznych, albo poprzestają na wypróbo• 
wanej technice wiersw, wierząc że i W: 
tych ramach b~dzie dla nich dosyć miejsca, 

Awangarda skupia się dokoła Przybo.o 
sia. Autor zb'oru pt. „W głąb las" nie• 
chętnym uchem słucha pospolitych rymów. 
i łatwych zestawiet'I obrazowych. 

Nowoczesny liryk - wyznaje Przy.i 
boś - winien podawać w zwartej, prze• 
myślanej formie krople liryzmu. A więc 
oszczędzać słowa. Wiersz nie ma byc 
bezpośrednim notatnikiem wzruszenia, ale 
zamykać równoważnik tych przeżyć. 

Twórczość Przybosia nie zastyga w. 
kunsztownej grze, w symfonii śrub i brył, 
Już „Równanie serca" przyniosło swoiste 
„zniebowstąpienie". Wiersze powstałe w. 
czasie wojny nawet tytułem świadczą się 

teraźniejszością („Póki my żyjemy"). 

Tak, niewątpliwie awangarda zbliżyła 

się do ziemi. Jarosław Janowski 
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10 radiostacji gra hymn p Iski 
Piękny dorobek radiofonii polskiej, któ- itd. Równocześnie instalowano aparaturę, 

ra w 1939 r. posiadala już ogółem 10 sta- budowano studia, stawiano maszty. W re-
tji nadawczych o łącznej mocy ponad -.:ułtacJe: uroczyste atw~rcie nastąpiło 

· 400 kw i liczyła ponad ł milion radioabo- Poznaniu 3 czerwca uo. r. w Byi:lgoszczy 
nentów, dorobek ten został przez wojnę 1 lipca. 
całkowicie zniszczony. Wróg faszystow- 1'o1ejna dała, data h'islaryczna i zw.rot-
ski wiedząc, że Radio po1skie to or~i w na w dziej11ch powojennej radiofolńi pol-
walee o niepodległość, imisz-czył nasze ra- s1'il!j to dzień 19 sierpnia. Tega przefa· 
diostacje. Zburzył nie tylh stacje nadaw mowego dnia dokonano otwarcia stacji w 
cze, gmachy, studia, lecz nie zostawił Raszynie. 

nam w całości ani jednego przyrządu p15- Otwarde pierwszej silnej, bo 60-kito-
miarowego, ani jednego aparatu do nagry- watowej, stacji w Raszynie i uruchomienM! 
wania, ani jednej ruiwet płyty z pałskim Cenb-alnej Razgłośni - npoezątkowało 
tekstem. nerwy etap w rozwoju ratitofoofi, slworzy-

K1edy w.ięc w rolru 1945 władze Polskie- fo trwałe podstawy techniczne dla og~-
·go Radia przystąpiły do odbudowy radio- nopolskiego prognimu. Dzicla tego ®tu-
fonn.i, musiały zacząć wszystko od nawa. nano w ciągu 3 i pół miesięcy. W tym 
I to zacząć doslownie z gołymi ręlooma. to ~sie ze r..glisrez i l'Uin wspólnym wy· 
Nie mieliśmy ani aparatury nadawczej. ani siHrie-r. polskich d nidzieekieh techmików 
co najwainiejsze, dostateczrrej ilości wy- stanął R'.3Szyn. 

szkolonych Kadr teclmic.znych. 18 października m. ł'. nastąpiło obv·ar-
Pierwszą stację uruchomiono w l(rako· cie rn;la1owatowej stacji nadawczej w Lo· 

wie. Był to jedyny nadajnik, którego Niem ·t!zl Był to nasz wielki snkces. Nie tylk'.i 
cy wycofujtC S,ię nie zdążyli ZRiSY:Cl':yC, bowiem '!!ldb1.loowano "'1 Tfrezwyk1e krótk~m 
lfe'l tylko 'Poważnie usr;kodzili. 18 styC%- 'Czasie wysad~e pn:ez Niemców -skrzydło 
rua został l\Taków wyzwolony, 28 stycznia ł>udyn'ku, le'CZ dosł~ zlepiono ze sZC!"t~· 
'J'or.!Z -pi&wszy odezwała się stacja. W. k-ów ub wykonam> na nowo we w1a5'Jych 
cl.ągu iyeh to dni trzeba 'było nie ty.lko na· warsztatatch calą aparaturę. Lódz l>'lka-
~raw1ć wszystkie zniszcz.enla, lecz zdobyć ratla w -caleg rottiągiośd., do 'Czego z.dolny 
?fi iakiś sposób lampy nadawcze. Zdobr- jest polsXi ro!Jotnik i p!iliski technik j2k 
:to je sz~'Śli'Wie na Sląsku, dosłownie na również inżJ'iilier zespoleni w pracy nad o:l-
iuil irontu. 28 stycznia 1945 r. dzmń u- budowł warsrlal:ów lruitulUiyCA G>~ey­
raehomienia pierw~j przez nas samydi '7.!lf. 
Odoooowanej radiostacji przejdzie do hi· Wiobee tego sl.ikeesu w Lodril pn:~si:~dł 
&forU C.adiofo11ii polskiej jako wydarzooie 0 praWte mespostrzezerfie fakt UfUcltmńierft3 I 

rados'lltym charakterze. 'ł,5 klw rtaeji nadawezej w Gdafisku. 
Dengą sracj~ muclmmiooo w Katowi· Stacja ta funłcjomtje sprawnie i stosrrn· 

.cach. Bfła to <ław.na stacja Jołaicza o Joolro dOOrze jest słysl'alna w Warszawre. 
mocy 2 br rówmeż poważnie uszkodzona. 
Napraw11 i przer.obie.oie stacji na fonicuą 
zabrały ruiszym technikom 2 tyg-Odnie .cza-

u. 5 marca nastę9ilo ur.oczyst.e -0twarcie 
rozgłośni Katowickiej. 

16 ma'!'ca oderwała się po raz p:i.envszy 
w eleri:e nasza stolica - W.arszaw.a. Z 

'jakimż wzruszeniem sluchaliśmy sygnału 
rozgłośni - motywu „Warszawianki", bo-

i lesnej i dumnej nuty narodowej, która 
przywodziła nam na pamięć nasze strasz· 
ne zmagania i ofiary. Ale dzisiaj melodia 
to razbrzmiewała na triumf Polski i odro­
dzemie. 

A nie była ta jeszcze wielka 'Sta:: ja. 
W dniu tym uruchomiona zostala 10-kilo­
watawa stacja polowa, wypożyczoma nam 
swego czasu przez Rząd Radziecki i prze· 
niesiona z Lublina do Warszawy. 

W kwietniu znaleziooo w Jankowie Dol 
nym pod Gnieznem dwie bliiniacze krótko­
falowe stacje nadawcz.e mocno zresztą zde­
kompletowane. Postanowiono zainstalować 
je w Poznaiu i w Bydg-0szez~„ 

Aby znaleźć bni1c.ujące części, frzeha 
byto posłać ekipy do Berlina, Frankfurtu 

IO 

Towarzystwo Przyjaźni Polsko -Ra· 
dziecldej wyda~e miesięcznik p.t. „Przy­
jaźń". Ukazał się właśnie Nr . .3 - 4. 
Znać tu wys1ek urozmaicenia i podnie.. 
sienia tresci pisma. .,Przyjaźń" stara 
się informowac o kulturze i ogólnym ży· 
ciu ZSRR. oraz wykrywać ;;wiązki z 
Polską. 

W omawianym numerze na dJWagę :ui 

sluguje .arlykuł dr. st. Płoskiego p.t. 
„Akcja .rewolucyjna w wojsku .rosyj­
skim przed po\vsłaniem siyczniowym·', 
przynoszący nieznany maferlał dotyczą­

cy gen. J. Dibrowskiego z rewolucjoni· 
stami rosy jskiini, oficerami sprzyjają­

cymi powstaniu oraz rozważania K. Cze 
chowskiego na temat: „Tołstoj a Polska" 
Szkice informujące o sztuce w ZSRR. 
zyskal:YhY na efekcie gdyby podawaly 
reprodul'c~-ę na lepszym papierze. Przez 
dy dclbór Pltiliiet".U nieclom:aga cala :sirDna 
ilustracyjna a .szkoda. Poza tern układ 

graficzny pisma -móglby być lepszy. -

Przyszłość zaś takiej stacji i jej znac!e· 
nie s~ l>lbn.ymie; b~dzie 'to nasze „okno 
na aceany i morza", staeja mol'5ka, w·ą· 

żąca nas z zagadnieniami morskimi i Ż)' ­

ciem wybrzeża. Oczywiście, w tym ;:cl.i 
musi ulec wzmocnieniu. 

Dalszym krokiem naprzód było urucho­
mienie 10 kw stacji w Gliwicach (Katowi­
ce I), która zaczęta funkcjonować już od 
l Ilstopa.la 1945 r„ oficjalme zaś otwarta 
została dnia IO marca ł!M6 r. Stacja la 
słyszaln::i jest znakomicie ,daleka poza gra. 
nicami Polski. 

Jako ostatnie uruchomione zostały w 
styczniu 1946 r. stacja nadawcza w Lubli­
nie, posiadająca 1 klw mocy, oraz stacja 
we Wrocławiu. 

Radiostacja w Szczecinie - oświadczył 

'P'fzedstawicie1 naszego Rz11du rra uroczy­
stym Q\-w.arciu stacji - będzie miala po· 
waine zadanie do sj>ełnienia w związku -e; 

pnesnmęciem punldu ciężlrości państwa na 
sugo na Zachód"'. 

W łrnncn lipca nastąpi otwarcie r aditJ• 
-stae;i we Wroclawiu. 

oto krótka, 1ecz jakże wymowna 11i· 
s'toria odbudowy naszej zniszczonej Radio· 
fonii. Mamy szereg rndiostacji: Warszawa, 
Poman, 'Kraków, L-OdZ, Kałowice, Głiwice, 
'Bydgoszcz, Gdańsk, Stt?;eein; Wroclaw. Ze 
'1t"Szystklcb krańców Poiski raizbrzm1~a 

polska nroYr.1 i niesie si~ polski hymn paf;­
shlrnwy. Możemy być słusznie -dumni, fe 
w ciąg:u roku ol7bud~a1iśmy caly szereg 
rai.łio~ ji. Jest tez -wyróż'!'Henia ~ne, 
że nasza penetraeja radiowa idzie na 'bi· 
chód, na Ziemie Odzyslrane, gdzie trzeba 
gruntować paiistwo i tdrw.a\m: ipo!sirośC. 

Od!JUdowa Radiofonii misz~j mrstą,pila 
~ oftarnej i w~i'Oaej 'f'Ta<:y naszy'th 
robotników. dzięki zmobiłh:owal'l'iu wszyst­
kit:b sił i zas1'bów, które morna 8ym na 
ten cel uzyskać. Nie trzeba też upoołi· 

nać, ie wydainll pomoc Qkazal nam ra• 
cłzlecki snjusz.nik. 

Oczywiście, postawienie 10 radiostacji 
fo jeszcze nie wszystko. Trzeba siwo· 
rzyć programy. skupić kadry wspólpraco· 
wników, wykonawców radiowych progra­
mów. Wojna spustoszyła szeregi naszej 
inteligenrji bardziej, niż w innych ompo­
wan7c11 krajach. Mimo to zdolal:ilirny już 
llłożye i skupić jakruijlepszy.ch wylronaw­
ców: popułaryM1Prów, artystów, roc-zimych 
i polityków. Radio dziesiejs~e I.o potęi.loa 

diwignla świadomości P.olski Lud~j. 

Najgorrej z nrdfoodbior.nikami. W kra­
ju pozostał znikomy procent dawnej ilo­
SCJ. ro leż radio trafia raczej do świetlic 
aniżeli do poszczególnych robotników, ra­
czej do zbiorowisk aniżeli do jednostek. 

Nasycenie Polski aparatami radiowy.mi 
powinno stanowić poważną trosl<ę Rządu 

naszej odbudowanej Radiofonii. 



W si ... ry, w 8 · ry, miły bracie! 
Za opane po wojnie 

Chcąc mo\\'tc o Zakopanem po 
wojnie, trzeba wspomnieć nieco o 
Zakopanem przed i podczas woi­
ny. otóż przed wojną nazywano 
Zakopane „letnią stoficą Polski". 
Czy słusznie? Uważam, że nie. Bo 
dlaczegóżby miało być Zakopaoe 
letnią stolicą Polski, skoro fafem 
równa comrjmniej ilość mieszkań­
ców Polski wyjeżdżała nad mo­
rze, do Gdyni i na Hel. Z większą 
zatem słusznośdą możnaby naz­
wać Zakopane letnią półstołicą 
Polski. Aie i to nie byłoby słuszne, 
bo przed wojną istmał jeszcze cały 
szereg innych miejscowości letni­
skowych, a obecnre po wojnie 
istnieje Dolny Sląsk z Jelenią Gó­
rą, roszczącą sobie pretensje do 
trzeciej letniej stolicy Polski. Już 
z większą dozą słuszności moźna­
by nazwać Zakopane zimową sto­
licą, oczywiście przed wojną, bo 
obecnie Jelenia Góra i okolica od­
bierają Zakopanemu conajmmeJ 
połowę tury~tów i adeptów sportu 
zimowego. 

Jakkolwiek jednak jest Zako­
pane było i pozostanie nadał stoli­
cą sportu wyso-kogórskiego ze 
względu na charakter ałpe jski ota­
czająe ych jej gór, perłą ·szyst­
kich uzdrowisk i miejsc wypo­
czynkowych polskich. Przed woj­
ną dostęp do Zakopanego ze 
względu na odległość, a więc ko­
szta podróży i utrzymania mieli 
tylko ludzie bogaci. sportowcy i 
część inteligencji - obecnie obol.i 
inteligencji i sportowców do Za­
kopanego ściągają w okresie urlo­
pów z całej Polski szerokie rus.ze. 
zwykłych pracowników fizycznych. 
Zakopane- p{J wojnie zamienilo si~ 
w jedno wielkie uz.drnwisko wypa.­
czynkowe. Więks7.a ilość prywat­
nych will stała się społecz.n'ł wla­
sno.ścią rozmaityd1 instytucyj. 
związków i stowatz}'&z.eń p;·acow­
nicz.ych z całego kraju. Maj.'! tu­
taj swoie osobne wille arty~l-mu­
zycy, arfyści-plasty~y, z.wią_ze...°' gńr 
ników, związek kolejarzys harce·· 
rze, nauczycielstwo, aka·Jemic.y1 

sportowcy rozmaityd. odmla.1111 

wreszcie stowarzvs&enia młodzie­
żowe r sierocińce.~ 

Przed wojtlą Zakopane bylo 
największym w Polsce-· skupiskiem 
prywatnych pensjonatów. Podczas 
wojny Niemc.y uczynili z Zakopa­
nego. bezpleCUle a.z.ylum uzdrowi· 
skowe dla swym iołnlerzy i dzieci: 
rodzin zboi:n!>.ąr<Jo~yapy_ch w .Rze_. 

Io, stąd wrażenie znaczn~o posta.i 
rzenia się całego miasteczka. Wra• 
żenie to potęgują stare, poczer• 
niałe nieodnowione domy i wille, 
nienaprawione drogi i ulice, po• 
wywracane parkany i doś.ć gęsto 
przerzadzone około poszczególnych 
will zagajniki i laski. To ślady de.i 
wastycyjnej roboty niszczycielskie:• 
go „herrenvolku". Te dewastacje 
w samym Zakopanem, to podohno 
fraszka w porównaniu ze spusto­
szeniami, których dokonał mon­
strualny okupant w drzewostania 
Tart. Zniknęły po prostu całe po­
łacie wysokopiennych lasów Iije 
tylko w samych dolinach tatrzań-· 
skich, ale w obrębie całego P'od• 
hala. 

szy. Zanosilo się na całkowite. 
zniemczenie Zakopanego. Wraz z 
wyzwolen_iem naszego kraju spod 
koszmarnego jarz.ma hitlerowskie­
go okupanta Zakopane wróciło do 
dawnej swojej roll, ale już. w 
zmienionym. charakterze, powie­
dzia~bym, w charakterze zdecydo­
warue uspołecznionym. Nie ni.a te­
go złego, coby na dobre rr.i.e wysz­
ło. Okupacja hitle.ro.wska przyśpie- · 
szyta to uspołecznienie Zakopane­
go i mieszkańców jego okolic. Gó­
r ale ,wydzieleni pr:zez okupanta z 
polskiej wspólnoty narodo ej, w 
osobną nację. w sztuczny nowo­
twór, w obronie własnej godności 
ludzkiej, w poczuciu swego patrio­
tyzmu. i dla zaakcentowania swe­
go protestu wohec niecnych za­
miarów wroga, z.acieśillli łączność Jeżeli chodzi o znaczenie Za• 
r:-iię.dzy sobą, przeszli 00 akłów kopanego. jako uzdrowiska, }ako 
samoobrony wohec najeźdicy, po- stacji klimatycznej. jako ośrodka 
czuli jak nigdy w dZJejacb organi- turystyki wysokogórskiej, i ośrod• 
czną przynależność narodową i ka górskich sportów zimowych, to 
nierozerwalny związek z reszt~ charakter jego został niezmieni~ 
walczącego z okupanten. kraju_ ny, taki sam jak przed wojną. 
Nielicznych zdrajców iednolitej po- Wzrosło tylko jego ·:znaczenie 
stawy górali wobec Niemców spot- przez większe uspołecznienie tych 
kała zasłużona śmierć z rąk wła- wszystkich dziedzin. Natomiast ia· 
snych ziomków. ZacieśJJienie wię· ko ośrodek przemysłu drzewnego, 
zó_w społecznych i wzmożone po- kamieniarskiego, hodowli bydła, 
czucie patriotyczne wywołane re- przetworów mlecznych, produkcji 
presjami okupanta w czasie wojny wełny. rękodziefnictwa i przemy• 
pozostało nadal żywe w górach po stu zdobniczego. znaczenie Zakop:ł.i. 
wojnie. Rezultatem tego obecnie nego po wojnie wzrasta niepomier.:. 
zmiany o charakterze społecznym nie_ Otwierają się przed Zakop:.i· 
i gromadzkim na całym Podhaiu. nem pod tym względem rueograni.i 
Góral corax bardziej z odosobnia- czone wµrost moiliwości i. nie­
nego indywidualisty siaje się Jed..: ' zmierzone perspektywy_ Przed woj 
nostką grnmadzką, uwrażliwioną ną ws:i.ystkie te tak bardzo dziś 
na sprawy zbiorowe i ogóloo-na- żywotne i ożywione dziec!ziay go­
rodowe. Coraz. więcej działaczy spodarki podhalańskiej ledwie we­
społecznych rekrutuje się spośród getowały, dzisiaj po wojnie na nkh 
rcfzenn.ych górali, odgrodzonych głównie bazuje się. nadzieje i o.b-Ii­
dotąd od świata nieprzebytym! zda· czenia przysz.łego dobrobytu i pod­
wala się skałami podobfocznych · stawy iyciowej mieszkańców wy.­
Tatr. Dlatego zmianę charakteru sokich Tatr i najbliższ.ych im oko· 
Zakapanengu~ głównego ośrodka lic. Turystyka, letniska t uzdrowi-> 
ich utrzymania,. z. wolnoturystycz· ska staną się jedynie elementem 
nego i prywatno~pensjonatowego pomoc.nicz.ym w ogólnej gospodar­
na społeczno-uz.drowiskowy1 przy- ce Podhala, co wpłynie z jednej 
witali górale na ogół ze zrozumie- strony na potanienie kosztów po­
niem i życzliwością. bytu w górach, a z drugiej strony 

w zewnętrznym wyglądzie Za- na wz.rost z.arnożności góralL Po­
kopane po wojffie; me wiele się myślny rnzwój i przyszlość. Zako­
zmłernło. Zakopane joko osiedle panego związany Jest nierozerwal..: 
nie doznało żadnych zniszczeń. nie z rnzwoiem gospodarczym i o­
pró~ tylim kilkunastu spalonych gólnym wzrostem pomyślności ca­
domostw. została jak była kolejka łego kraju. Zakopane bowiem nie 
linowa na Gtiliałówkę i takaż ko- jest zakopane czyli odgrodzone od 
lejka na Kasprowy Wiercll.. Nato- res~ty ~olski1 ale jaknaiżywotniej 
miast nic oowego w sensie rnz- z mą zwrązane. 
budowy w Zakopanem nie przybY.·· · . Zygmunt Oścień. 
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WIELKA WINA JULII 
- A wiec to już koniec.„ delikatne 

w kształcie półkola wykrojone usta Ju· 
Iii drżały w gwałtownym skurczu sz~zęk 
hamującym bohatersko przypływ p)11ow 
nej fali płaczu, łez i rozpaczy. 

- ... koniec„. - powtórzyła po raz 
niewiadomo już który i jednocześnie po­
myślała - Co teraz będzie z KasieJiką? 

ze mną? z naszym domem tak brutal11ie 
:zburzonym egoistyczną ręką Karola, co 
będzie z Jankiem? 

Dzwonek telefonu wpadł w ciszę po­
koju ostrym natarczywym dźwiękicml 
-·A może to Karol? - nadzieja zatłuk­
ł.a sercem Julii ale nie, to nie był Karol. 
,Telefonował jej brat Janek, który w la­
sach l'artyzantki nabawił się gruźlky i 
teraz odlegiwał już czwarty tydzień cho­
robę na twardych prętach szpitalnego 
łóżka. 

- Co robić - myśli Julia - o p'e · 
niądzach nie może nawet być mowy a 
tymbardziej nie można liczyć na pomoc 
ze strony KaroJa, który odszedł na pew­
no, tym bardzej, że od tygodnia .1ie da 
je znaku życia o sobie. Janek jest je­
szcze bardzo naiwny skoro wierzy w 
jego powrót, ale Janek nie wie że z 
Karolem ostatnio wogóle zaczęły dziać 
się niewyrażne historie. Zijarzało sic 
często, że w najbardziej niespodziewa­
nych porach dnia, szczególnie póf:nym 
,wiecz0irem dzwonił telefon, po którym 
Karol zwykle jak nieprzytomny wy1lie­
gał z domu. Ze telefony te poch.:idziły 
od kobiety nie potrzeba Julii było tego 
tłumaczyć, jest na to za sprytna i swój 
rozum posiada. Tylko dlaczego przez tak 
długi okres okłamywał ją i zwodził. 

Julia nie potrafi walczyć o życie. Na­
leży do rzędu „kobietek" które raz stra­
ciwszy oparcie w mężu, w dom.• rojdn­
nym giną najczęściej wśród tylu trudno­
ści i zasadzek jakie stwarza dla słabej 

kobiety wielkie miasto. 

Nic więc dziwnego, że Julia poznaw· 
szy u swej sąsiadki pani Klary, słomia­

nej wdówki po kapitanie ojsiadującym 

niewolę w oflagu na terenie Niemier, 
elegancląego inżyniera pana Stanisław.i 

pomyślała sobie czy nie lepiej !Jyłoby za­
miast rozpaczać i wypłakiwar oczy po· 
prostu i:ostąpić wzorem bohaterek fran­
cuskich romansów którymi zaczytywała 
się jeszcze na pensji w Częstochowie. 

Skoro Karol ją porzucił poszuka sobie 
drugiego męża, wprawdzie rozwód to 
rzecz straszna ale istnleją przecież je'31.· 
cze i unieważnienia małżeństw zreszłl 
to nie jej sprawa a kościoła. 

Złocisty szampan pieni sil_! w różo­
wym kielichu drżącym lekko w wysmu­
kłej rączce Julii. 

- Jestem pijana - śmieje się do 
swego towarzysza - naprawdę je•;tem 
pijana, ten szampan.„ 
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Z sąsiedniego pokoju p~yn<l miel.kie 
tony sentymentalnej serenady! 

- Zycie jest piękne i takie prosle 
zwłaszcza w upajającym smaku szampa­
na.· Trzeba tylko oprzeć głowę na ramie­
niu pana Stanisława i wsłuciia~ się w 
sens jakże czarujących upojnych słów. 

Z mroków pamięci wyłanl;i ~ię wspom 
nienie ponurej twarzy męża. J11lii zdaje 
się nawet, iż słyszy jego szorstki głos. 
Proszę cię Julio nie histeryzuj i ~k0ńcz 
raz na zawsze z tym swoim denerwują­
cym wtrącaniem się w nie swoje sprawy. 
Jeśii mówię, że wychodzą to znaczy że 
widać wyjść muszę, nie zatrzymają mnie 
wiesz dobrze two je zazdrości ani his­
terie. A pozatym ileż razy mam d ~ow­
tarza:ć, że twoje podejrzenia mnie o zdra­
dę są śmieszne. Akurat ternz rn.i baby. 
w głowie. Trzaśnięcie drzwiami kończy­
ły zwykle takiego typu rozm iwy ale Ju­
lii nie przekonywały one zupełnie. Mąż 

ją zdradza i już doskonale pamięta 
jak na pensji wprawdzie dyskretnie ale 
aż nazbyt wyraźnie Siostra Wy.~how:iw­

czyni w ostatniej klasie mówiła im że 
gdy mąż zbyt często i niespodziewanie 
wychodzi z domu to zawsze kryje się 

za tym jakaś kobieta. 

Skoro Karol ją porzucił dla innej to 
ona leż nie myśli być bez ambicji. 
Muszę odejść - rzuca w ;:isze polc.iju. 

- Odejść, - dziwi się jej towarzysz 
mocniej przyciskając je1 ramie. 

Ależ Julio skąd, że znowu. Zostań ze 
mną. Patrz jesteśmy sami. \(lara vvy­
szła na dwie godziny do mi:tsta, wróci 
napewno późnym wieczorem. .\Ilio chodż 
my lepiej do mnie, pojedzi~my nt.sza 
-chcesz? 

- Musze odejść od męża, :JJprostJ 
rozej.'ić się z mężem bo on mnie pe.rzu­
cił a ja jestem młoda i chcę wyjść za­
mąż mam przecier obowiązki wobec bra­
ta i córeczki. Czy ożenisz się ze mną? 
Mówisz przecież że mnie kochasz, ja co 
prawda nie kocham cię jesz~ze ale Wie­
lebna Siostra mówiła, że miłość zwykle 
przychodzi po ślubie. Zobaczysz jacy bę­

dziemy szczęśliwi. 

Ręka mężczyzny niepewnie zsuwa 
się po lśniącym jedwabiu szafirowej suk­
ni Julii. Chwila wahania w oczach bacz­
nie taksujących zgrabną sylwetkę ko­
kiety co~ jakby nawet przebłysk żałośli­
wej ironii ale już oczy przybierają chłod 
ny obojętny wyraz a usta skandują wol­
no i z godności - Pani wybaczy, ale 
muszę już odejść. Obowiązki proszę pa-' 
ni, praca... Proszę pożegnać ode mnie 
panią Klarę i powiedzieć jej ze wyjeż­
dzam na czas nieokreślony na prowin­
cję. Zegnam panią. -

... Nowy Kurier Warszawski!!!!! Nad­
zwyczajny dodatek!!! wpada przez otwar 
te okno pokoju. Znowu coś się stało, 

myśli Julia nerwowo poprawiając włosy 

przed ogromnym lustrem. Na małej Kar­

teczce kreśli kilka słów do Klary i już 

ma odejść gdy wtem na progu staje s •.i 
ra Janowa, gospodyni pani Klary. 

- O proszę - wola rozpromieniona 
- znowu nasi dali Szkopom lakiego kof:t 
że aż hej! O niech pani czyta. 

„- Bezczelny napad polskich b<m­
dytów na Bank Wielkiej Rzeszy. Pie 
niądze zrabowane. Dyrektor, Grup­
penfiirer i trzech wartowników rie 
żyją! Zachodzi podejrzenie ze nnpa 
du dokonala ta sama banda, która 
wczoraj dopuściła się potwora~go 

morderstwa na ludności niemieckiej 
wrzucając granaty do niemieckiej ka 
wiarni Cafe Club. Pościg za 1Jandy­
tami trwa. Herszt ·bandy wysoki 
smukły blondyn w jasnym impre6r.o 
wanym palcie i czarnych butach ofi­
cerskich został ranny -w prawe przed 
ramie - niestety zdołał jedruk 
umknąć. Wszyscy którzy wiedzą co­
kolwiek o poszukiwanym bandycie 
proszeni są o zglo5zenie danych 
na najbliższym posterunku PoliCJI 
Polskiej. Za wykrycie kryjówki her­
szta bandy przeznacza się nagro­
de 100000 złotych. 

- Dobrze już dobrze, prosze powie· 

dziec pani, że wychodzę bo rozbolała 
mnie bardzo głowa, wracam do siebie. 

- A więc to tak myśli schodząc wol 
no po schodach. W głowie szumi jej od 
wypitego wina, schody zlewają się w je­
dną szarą masę. 

- A więc to tak, tacy są ci innJ 
mężczyźni - powtarza po raz niewiado­
mo już który i naraz staje przerażonJ.. 

- Karol! 
- Słuchaj Julio - twarz męża Jr;>t 

jakaś dziwnie zmieniona - widzisz 1nia­
łem wypadek. Proszę cię nie • lójmy tu 
chodźmy do mieszkania. Miałem wypa­
dek.„ szef mój repetując broń niechcący 

postrzelił mnie. Trzeba założyć natych­
miast opatrunek a nie warto z tak11 
drobnostką zwra~"ć się do lekarza.„ i...· 
proszę cię nie mów o tym nikomu. pa• 
miętaj nikomu, szef zastrzegł sobie dy-' 
skrecję a wiesz że z nim żartów nie ma, 

Co ty płaczesz? A prawda bylem Lbyt 
szorstki ostatnim razem, ale widzisz Ju­
lio... powinaś to sama zrozumieć i by~ 
rozsądną kobietą. Mam taką ciężką i wy 
czerpującą pracę ... 

Jasne palto męża, czerwona przesią-' 

kająca już plama krwią na prawym rę~ 
kawie, niebieskie oczy pod ściągniętymi 

brwiami rozpływają się we mgle łez. ~ 

poza ich szklistej zmatowiałej zasł·mY, 

wyłania się twarz jej bohaterskiego m~• 
ża. Łzami tymi zmywa Julia swa winę, 

swoją bardzo wielką win~. 
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Drugi numer czasopisma „Wiedza i O 
:Zycie" za m-c czerwiec polwierdza do­
datni sąd, jaki mieliśmy przy ukazaniu 
się majowego numeru. Trafnie rozwiąza 

no koncepcje pisma: popularyzacja i ak­
tualność na dobrym i przystępnym pozio­
mie. J. Bystroń pisze o Warszawie w w. 
xvn, który był dla stolicy momentem 
klęsk i rozbudowy i H. Jabłoński chara­
kteryzuje prądy XIX wieku, St. Ossow­
ski przedstawia plany przyszłych miast; 
M. Wyczalkowski kreśli historę pieniędzy 

Z. Zalewska i A. Piekara piszą o nauce; 
N. Samotynowa i R. Matuszewski wypo 
wiadają się na temat sztuki. Trzeba pod 
kreślić, że pismo jest ładnie ilustrowane 
wydawane na dobrym papierze w este­
tycznej formie i mając bisko 100 stronic 
książkowego formatu kosztuje tylko 20 
zl. „Wiedzę i Zycie" wydaje TUR. 

Stanisław R. Dobrowolski w przemó­
..,ieniu wygłoszonym w czasie Zjazdu 
pracowników Kultury we Wroclawiu a 
publikowanym obecnie w Nr. 26 „Kuźni­

cy" p.t. „O nowy styl życa" - nakreśla 

cele jakie stoją dzisiaj przed demokra­
tyczną inteligencją polską. 

Przekładając to na język praktyki 
iycia codziennego nikomu nie wono u­
chylać się od realnej codziennej roboty, 
od konkretnego osobistego wkładu w tę 

pracę. I im kto wyżej stoi w hierachii 
pracowników kultury w Polsce tym wię­

cej trzeba od niego wymagać choćby 

nawet kosztem pewnych wyrzeczeń i 
rezygnacji z indywidualnych ambicji. 
Bo to jest właśnie ważniejsze, bo od te­
go zależy los - to jest to wielkie pra­
cowisko narodowe. 

Działacze polityczni, społeczni, kultu 
ralni, oświatowi, pisarze, poeci, wszel­
kich kategorii artyści muszą w swoich 
terminarzach kieszonkowych wyznaczyć 
sobie praktycznie pozycje i ideały, obok 
których będzie figurował wymowny kry 
ptonim „RI\" - robota kulturalna. 

. „Robotnicy i chłopi wespół z demo­
kratycznymi pracownikami kultury przy 
codziennym warsztacie pracy kulturalnej 
- to jedyna pewna rękojmia, to gwa­
rancja ukształtowania tego nowego wy­
marzonego upragnionego stylu życia, 

którego „ideałem jest i patos i heroizm 
I piękno i radość parcy'" 

Nina Rydzewska znana poetka z b. 
grupy poetyckiej „Kwadryga" oddala do 
druku w „Czytelniku," powieść na temat 
morski. W obecnym Nr. ,,Pobudki" dru­
kujemy wiersz poetki o treści 'morskiej. 

poezji Ryszewskiej piesala m. in. 
przedwojenna krytyka: wiersze Rydzew­
skiej stanowią jakiś wyjątek w twór­
czości naszych kobiet... Mocny, jędrny 

język, śmiałość tematów i wszelki brak 
tego wszystkiego, co określf!my mianem 
kobiecości". Rydzewska wydała przed 
wojną tomik ~ierszy p.t. „miasto". 

50-ty numer „Wsi". Organ oddziału 

wiejskiego Związku Z. Literatów P. 
„Wieś" obchodził niedawno mały jubile­
usz: ukazał się z kolei 50 numer pisma. 
Wbrew zastrzeżeniom podnoszonym nie 
kiedy przeciwko polityce redakcyjnej 
„Wsi", a nawet samej racji istnienia od­
rębnego pisma literackiego o treści wiej 

Nina Rydzewska 

LUDZIE 

skiej - trzeba powiedzieć, że „Wieś" 

spełnia pożyteczną rolę Lawy tygodni­
ka stoJą otworem dla wszystkich pisarzy 
wiejskich i stanowią żywą trybunę pro­
blematyki chłopskiej . Wieś rozbudzona 
przez reformę rolną i powołana do peł­

niejszego życia kulturalnego musi posia 
dać swoją wypowiedź w zakresie lite· 
rackim. „Wieś" skupia literatów chłop· 

skich i obsługuje wieś numery tygodni· 
ka docierają · do spragnionych literatury. 
Jeżeli nawt poziam drukowanych utwo­
rów jest niezawsze równy odpowiedział• 
ność za to ponosi niska jeszcze kultura 
wsi. Im bardziej wieś wciągnie się do O• 

gólnego życia kulturalnego, im większe 
zrobi postępy, tym ciekawszy i wartoś• 

ciowszy pordukt będzemy mieli w litera 
turze, a na to nie podobna czekać z za• 
łożonymi rękami. Trzeba zaczynać z ta.i . 
kim materiałem, jaki jest. Na tym właŚ-' · 
nie polega znaczenie omawianego tygod 
nika, że zaczął pracę od podstaw. 110-ty 
numer „Wsi" pod redakcją J. A. Króla 
i podniesieniem środowiska chłopskiego, 

OKRĘTU 
Ludzie od turbin, sllnlków, kompre sorów I kotłów. 

Ludzie o sercach stalowych I łelaz nych mięśniach. 

Czarny, oliwą cuchnący spracowa ny motłoch· -

motłoch dzlerłący ster świata w granitowych plęśctach. 

Okręt was nie kołysze do anu I do drzemki -

sen rozcina wrzaskliwym pianiem wentylatorów, 

I brzękiem pogrzebaczy metalicz nym a cienkim, 

i ciężkim łoskotem węgla, I jękiem kondensatorów. 

Noce upalne jak pożar w cylind rach się kłębi4. 

Fale w bocznice walą I cofają się z jękiem. 

Niebo jak siny sztandar zawisło nad głębią, 

I deszcz się o pokład rozbija z kryształowym brzękiem • 

· Bałwany ciękimi kopytami biją w wyprężony kadłub. 

Sciany trzeszczą, stękają, pękają w kotłowni piece. 

Z boku na bok się okręt przewala jak ogromne wahadło. 

a deszcz ~talowym batem ściany i maszty siecze. 

Orzą strzałki mechanizmów na bly szczących dyskanłł. 

Kotłuje się biała para I kipią ko miny - - -

Choć walą się wam na głowy ~cia ny i sufit niski -

radosci11 dy.sz11 wasze okr~_towe ~o dzlny. 



Odejdź stąd, nie powinieneś 
słuchać o czym rodzice mówią ... -
~akże często słyszymy podobne 
Jwroty skierowane wprost do dzieci, 
gdy te przypadkowo są świadkami 
kłótni czy też niewłaściwej pod 
>innym względe·m rozmowy. Przy­
ri:wyczaili.śmy się do traktowania 
dzieci jako istot nie zdających sobie 
sprawy z powagi i tajemnic otacza­
~ącego je życia, z którymi nie nale­
zy się liczyć i wobec których nie 
;warto się krępować. 

Tymczasem sprawa wygląda zu­
pełnie inaczej. Dzieci posiadają 
bardzo wysubtelnioną wrażliwość 
na wszelkie otaczające je zjawiska, 
niezwykle czułą intuicję jeśli chodzi 
.o sprawy, które przywykliśmy na­
i:ywać „drażliwymi". 

- Nie wtrącaj się do nie swoich 
rzeczy - mówi nie jedna matka do 
swego dziecka, gdy te próbuje in­
terweniować na swój sposób na rzecz 
!jednej czy drugiej strony zagnie­
,wanych chwilowo na siebie rodziców. 
Dziecko skarcone odchodzi z poczu-

Kącik gospodarstwa domoweQo 
PASTE:gYZOWANE SOKI ZASTĄPIĄ 

OWOCE ZIMĄ 
Najlepiej owoce ro­

zetrzeć dre\V\11iamym walkiłem w dużej 
k•amieirmej misce. Otrzy.rm..ną maJSę wy­
oi•S1ka1.111y przez worecz.kii ptócierr.-J,e, gdyż 
rzadiko w którym domu znaidlllie się 

prasa. 
Pa5leryzujemy soki owocowe w 

otwartyc'h ł>utelkaoh tl!a•pełnionyclh so­
kiem po 5 om. 111iżej szyjek Us-tawiamy 
Je w kociołku o podwójnym dmie, owi­
jamy lb~tel1k!i alby się nile s.tyika!y w 
sia:io i podśoiieliaimy dnr0 kociol.ka s.ia-
1t1Jerrn. Dla kontrold do jeduej z buteleik 
"'"s·tarwi-amy termometr, alby móc kon­
troiJować wysokość - żą<lamej tooipera­
tu ry. 

Kooiołelk oope!niamy wodą nl!111ei 
wi~oej do wysokoś~ soku w butelkach, 
1&tawiamy oo og.ruiu ii podgrzewamy do 
tllemparatury 70-75 stop:1d c., trzyma­
my na og·niu 20 mioot, pi:!nując, alby 
teim1>eratura stlę n~e podiwiosłia, po czym 
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ciem krzywdy i żaju do rodziców, 
ale bynajmniej nie pr:testaje zdawać 
sobie sprawy z nienormalnych sto­
sunków, panujących u niego w do­
mu. I dziecko cierpi, zamartwia się, 
wysila małą główkę nad odbmyśla­
niem tysiąca sposobów dzięki którym 
można byłoby zaradzić złe·mu. 

Przyczyną cierpień naszych dzieci 
jest przeważnie złe pożycie rodzi­
ców. Moja mała 6-cio letnia znajo­
ma zwierzyła mi się kiedyś zupełnie 
poważnie jak bardzo cierpi nad tym, 
że „ tatuś nie kocha już mamusi tyl­
ko pannę Kazię, z którego to powo­
du mamusia płacze często po nocach 
sądząc, iż OI}a Dzidzia już zą. 

snęła". 

Fakt, że dziecko zdaje sobie spra­
wę z niewłaściwego postępowania 

ojca i cierpień swej matki świadczy, 
iż nasze dzieci nie są znów takie 
nieświadome otaczającego je życia. 

Zdarza się często, że dziecko za­
daje nam tzw. „drażliwe" pytania. 
Rodzice najczęściej tłumią naturalny 

odstawiamy z ognia, korkujemy butel­
ki wyparzonymi uprzednio kollkami i 
powstawiamy w ciepłym miejscu by 
przedłożyć pasteryzację. Po godzinie 
us:zczelnibaf11y lmreHcl, z-alerwając kot«<1i 
łakiienn, lub parofmą. 

CO UGOTOWAC JUTRO? 

NIEDZIELA: Chłodnik wiśniowy z 
kluseczkami, kartofle siekane mizeria. 

PONJEDZIALEI<: Zupa marchwiowa 
z groszkiem, łazanki z jagodami. 

WTOREI<: Botwinka z kartoflami, na 
leśniki z marmeladą agrestową. 

SRODA: Zsiadłe mleko z kartoflami, 
kalafior, kartofle, kompot z wiśni. 

CZW ARTEi<: Zupa kalafiorowa z 
grzankami, kluski z wiśniami, masłem 

tartą bułeczką. 

PIĄTEK: Chlodnik jagodowy z ma­
karonem, kartofle, smażone ryba, sałatka 

z pomidorów. 
SOBOTA: Zupa jarzynowa, s-w1cza 

fasolka _ % masłem i , ~artii bułeczk!' 

instynkt człowieka, chęć poznania 
prawdy, rzucając dzieciom w odpo­
wiedzi - „Nie bądź taki mądry, 
czy ·mądra, weź się lepiej do lekcji" 
lub jeszcze brutalniej „Nie wtrącaj 
się smarkaczu do nie swoich sprawi" 

Tak postępować nam nie wolno. 
Brutalizm starszych w sprawach, 
wymagających delikatnej perswazji 
czy interwencji może stać się przy­
czyną stałego urazu psychicznego 
zwłaszcza u dzieci bardziej wrażli­

wych. 
Robotnica, tkaczka w jednej z fa­

bryk łódzkich opowiadała mi, że 
kiedy jej 8-mio letni synek zwrócił 
się do niej z zapytaniem skąd biorą 
się dzieci, bo on już w bociana nie 
wierzy, - wyjaśniła mu w prostych 
l ciepłych słowach cudowną tajem­
nicę poczęcia pod sercem matki no­
wego człowieka koncentrując całą 
wyobraźnię chłopca na fakcie wiel­
kiej ofiary i miłości macierzyńskiej, 
której każdy uczciwy człowiek wi­
nien jest szacunek i pomoc. 

- Pamiętaj - zakończyła swój 
wykład - że każdej spotkanej ko· 
biecie, spodziewającej się dziecka 
winien jesteś najgłębszy szacunek 
i grzeczność, czy to w formie ustą­

pienia jej miejsca w tramwaju czy 
też w postaci drobnych, codzien­
nych przysług jakie na każdym kro­
ku nastręcza nam życie. 

ów 8-mio letni wówczas chłop­
czyk wyrósł na dużego dzielnego 
mężczyznę, idealnego kolegę, tro­
skliwego męża, prawego i taktowne­
go człowieka. Po wielu latach w 
rozmowie z matką przyznał się jej, 
że wyjaśnienia dane mu wówczas na 
temat poczęcia człowieka zaważyły 
na całym jego światopoglądzie. Za­
miast tak jak koledzy żyć niezdro­
wymi wizja.mi młodzieńczych wy­
obraźni, od najmłodszych lat w po­
życiu dwojga ludzi widział nie tylko 
okazję do cielesnych uciech, ale i 
poważną misję jaką życie stawia 
ludziom do spełnienia. Również i je­
go stosunek do kobiety kszt.ałtował 
się pod kątem szacunku dla matki 
swego przyszłego dzięcięc_ia, a nie 
wesołej kompanki jeszcze jednej 
więcej przygody. 

Dlatego też Matki i Ojcowie, nie 
odtrącajcie swych dzieci, gdy te 
garną się do was z prośbą o pomoc 
w ich wątpliwościach. Starajcie się 
w sposób mądry i delikatny wyjaś­
nić swemu dziecku. wszelkie nieja­
sności jakie nasuwają mu się na 
myśl. Lecz przede wszystkim sta­
rajcie się postępować tak, byście nie 
musieli wstydzić się przed waszymi 
dziećmi, które mają oczy szeroko 
otwarte i instynktownie reagują bar­
dzo czule na wszelkie emanacje tak 
złą jak i do.bra. Hanna Majewska 



Nasz felieto?i · 

Bom~a at~mowa na r ;nku 
Prz~z dwa miesiące żyłam nerwami. 

Zaczęło się od wiadomości o próbie z 
bombą atomową. Pewnego dnia rano 
teściowa wkroczyła do sypialni z wy-
piekami na twarzy, okularami na nosie 

i z gazetą w ręku i oznajmiła mi głosem ' 
syczącym z oburzenia: „W głowach im 
się poprzewracało!" 

- Komu? - skoczyłam na łóżku 

nagłe obudzona. 
- A tym politykom - odparła te­

~ciowa. 

- Czym oni się mamie naraz1i1? -
zapytałam zdumiona. 

- Masz, czytaj - podała mi w 0d­
powicdzi gazetę wskazując na artykuł 

o próbie z bombą atomową. Nim za::zę­

łam czytać teściowa zreferowała mi 
sprawę. ,Tyle świn, mój Boże" - '>ia­
dała. 

Tak, to rawda, co im te stworzenia 
zawiniły - współczułam świniom razem 
z teściową. Niemcy im kolczyki w uszy 
wbijali, a teraz Amerykanie będą im 
alomem wiwisekcje przeprowadzać ... 

A my mamy dni bezmięsn<! bo mó­

wią, że jeżeli będziemy jeść codzie:mie 
mięso to wciągu roku zjemy wszy­
stkie nasze świnie - - zacytowała te­
ściowa tyluł jakiegoś artykulu propagu­

jącego wstrzemięźliwość mięsn:z. To 
jest demokracja - dokończ.rfa. 

Na obiad była zalewajkc1 i kluski. 
Nie ma mama kawałka mięsa? - spyta­
łam. 

Aha, pewnie, nie wiem skąd? Napisz 
podanie do NSZ - tu niech ci świnie 
przyślą zamiast je bombardować. 

Do ONZ-tu - poprawiłam, NSZ to 
banda. 

Wszystko jedno ucięła teściowa roz­
mowę. 

Następnego dnia his~oria z rannym 
budzeniem powtórzyła się· „Widziałaś?'' 

- krzyknęła mi teściowa prosto w ucho 
- mało im świń, kozy dodali. a nasze 
dzieci mleka nie mają. 

Właśnie - potwierdziłam. Dlatego 
mamy syn tak źle wyglądc1. Gdyby pił 

kozie mleko zamiast wódki hylohy ina­
uej. 

W południe teściowa wróciła z rynku 
podniecona w sensie negatywnym. 

Jajka 160 złotych, pewnie kury też 

\>n"rll do tej bomby - oznapniła mi. 
W ciągu kilku dni znb.łam się ner­

''ow ą. Budziłam się już sama z biciem 

BOHATERKI BUŁGARII 
Mówiąc o Bułgarkach - nie 

można pominąć okresu 500-lctniej 
niewoli turecki' J, w czasie której 
każda Bułgarka była fanatyczną 
strażniczką ducha narodowego, ję­
zyka i wiary ojczystej. W powsta­
niach z tego okresu i wszędzie tam, 
gdzie wymagała tego ojczyzna, 
Bułgarka walczyła i umierała wraz 
ze swym mężem i bratem. W tej 
walce wyrósł typ kobiety - bojow­
niczki i patriotki, który stał się 
wzorem dla Bułgarii dzisiejszej. 

Z chwilą powstania oddziałów 
partyzanckich, od 1942 r. Bułgar­
ka staje z pistoletem w ręku ramię 
w ramię z mężczyzną. Sławą okry­
ły się imiona: Liliany· Dymitrowej, 
Zeni Pyskowej, Teodory Paunowej 
i innych. Do naszego ruchu party­
zanckiego przystąpiły licznie za­
równo robotnice i chłopki, jak in­
teligentki - uczennice, studentki, 
nauczycielki, obficie przelewając 
krew w tej ciężkiej walce. Kobiety 
ukrywały partyzantów w swoich 
domach, dostarczały żywności, by­
ły łączniczkami między wsią a la­
sem, pomagały w akcji sabotażu. 
W ten sposób wzięły czynny udział 
w Ruchu Oporu i przygotowaniu 
ogólnonarodowego powstania w 
1944 r. 

~trca i siadałam na łóżb a w <ej sa­
mej chwili wkraczała teściowa z wiado-
mvśdami. 

Aż jednego dnia nie wytrzymałam. 
Wzięłam poduszkę w ręce i zaczaiłam się 
po•1 drzwiami. W momen~le kieJj teścio 

wn w nich stanęla rzu ;:lam jej na gło­

w~ poduszkę wydają>! p ·zytem odi;-los 
p:Jdcbny do huku wybuclw j·,nl' j bomby. 

1••1 us Maria, co to?! - krzyknęla 

Lcidowa. 
f'róba z bombą atom iw:i - odpar· 

lam, z miejsca poprosiłam kategorycz­
nie, żeby nie ważyła .:ię mnie budzić 

Cl1} ba, że przeczyta o udzial~ teściowych 

w p1 ćbie z bombą atomow:i 
Tak, tak, mamo - powiedzalam wy­

c>vd"ąc po śniadaniu - to si !!kntki !le· 
gci w~rchowania. Mamy syn ll'Ż się na 
polityka kreuje. Niewiadomo czy •I po­
litycy własnych matek ·nie będą wkróke 
bombardować. 

Ale praca ich nie skończyła się 
wówczas. Naród walc~ył, a kobie­
ta bułgarska pracowała na tyłach 
i na froncie gospodarczym pod 
hasłem „wszystko dla frontu, 
wszystko dla zwycięstwa". Wal­
czyła ona również wewnątrz kra­
ju z reakcją, która właśnie przez 
kobietę chciała utorować sobie 
drogę. 

Kobiety bułgarskie pracują we 
wszystkich dziedzi_nach a znaczna 
ich 'iczba zajmuje wybitne stano­
wiska. Mamy piętnaście posłanek 
do parlamentu i kilka prezydentek 
miast, dyrektorów departament<lw, 
inspektorów pracy, sędziów. Usta­
wodawstwo socjalne przewiduje 
znaczne środki na budowę domów 
kobiecych, położniczych, wypo• 
czynkowych, które w znacznym' 
topniu ułatwiają życie koriety i 

matki bułgarskiej. 

Istnieje również silna organi­
zacja kobieca pn. „Narodowy, 
Związek Kobiet Bułgarskich", li• 
cząca dziś około 300.000 członki!l, 
i 3.500 kół, z czego 2. 700 wiejskich. 
Związek należy do Międzynarodo­
wej Federacji Kobiet i odgrywa 
znaczną rclę w życiu politycznym 
i gospodarczym kraju. 

Mój syn?! Nigdy - dosięgło mnie 
już piętro niżej oburzenie teściowej. 

Rilka dni temu obudził mnie śrnirch, 
Przerażona wyskoczyłam z łóżka i no. 
biegłam do teścowej. Nic tyko jej te !ro~ 
zy do głowy uderzyły - pomyślałam '1 
trwogą. 

Teściowa siedziała na tapczanie z ge' 
zetą w ręku i śmiała się do ~'.n.111!.u. 

Co się stało, mamo - zapylałam lilat„ 
dzo spokojnie. 

Odpowiedział mi śmiech. 

Mamo, odpowiedź bo zadzwonie po 
pogotowie! - krzyknęłam prawie pewna 
swych domysłów. Wśród śmiechu teścia-< 

wa wykrztusHa: „A dobrze im tak", po.i 
czem zerwala się i zaczeła się ubiera& 
Mamo! Dokąd?! - zagrodziłam jej dro• 
gę. Na rynek idę! Wszystko żyje! Kozy 
jedzą siano! Jajka napewno staniały! 

ZO-TA. 

Prenumerata "Pobudki" (wraz z odnoszeniem do domu) miesięcznie zł 12, kwartalnie zł .3'i. 

LE~Y OOLOSZER. Drobne: za wyraz petitowy poza tekstem 5 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr - szpalt~ poza te-k~tem 

zł 14.-, w tekściP zł 21.-
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Humor t satyra 

Doktór -I pacie ni 

- Pan ma okropne nerwy 2 - Umieszczę Pana w klinice dla nerwowo chorycb 

._ Hallo! Przeciez prosiłem klinikęl - Do diabła! Tysl110 razy wołam: klinlka!ll 

J J J 1 I J J J J 
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